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P R Z E D S T A W I C I E L S T W A
BARANOWICZU •— uL Szeptyckiego — A Łm  :ttk 
BHEN1AKONIE - Bule to »jowy.
DRAS* ft.V\ — ks^ęganla T-wa „Lor*.
D&jBR WICA (Pofeaie) — Księgarnia K. Mali.newsir.ego. 
1 UKS5 TY — B rfel s ie jo w y  
GŁĘBOKIE — ui Zamkowa, W. Wlo^zimierow, 
GRODNO — Księgarnia T-wa „Kuch".
HOR0DZ1FJ — J ^ o r te c  kolejowy -  K. Smaizynski. 
IW ENIEC — Sklep tytoniowy S. Zwierzyński.
KŁECK — SŁlep „Jedność"
fJDA — uJ. Suwnisioi 13, S. Małecki.
MOI.ODECZrJn — Księgarnia T-wa „Puch"',

N IE ŚW IEŻ  —  u!. R e tuszów  a, K sięg arn ia  Jaźw iń sm eg o . 
N O W O G R Ó D EK  —  Jo sk  S t M ichalsk iego  
N. ŚW IĘ C lA N Y  —  K s ięg a rn ia  T -w a  „R u ch " .
G&ZMIANA -  K sięgari a  spo id z . N aucz.
PIŃ SK  —  K sięg a rn ia  P o lsk a  —  S t B e d n a rsk  
P O S T A W Y  —  K sięg arn ia  Pol. M ac ie rzy  Szkolnej.
S T O Ł P C E  —  K się g a rn ia  T -w a  „ R _ c r" .
S T . ŚW OJCIANY — ul. R ynek  9, N. T a ra s ie jsa ,
W łL £ |K A  P O W 1 /T O W A  —  ul. M ick iew icza 24 F. Ju c z c w s ł*  
W A R SZ A W A  - •  1 -w o  K sięg. Koi. „R uch".
W O Ł K O W T S K  — K sięg arn ia  T -w a  „R uch".

PR E N T M E R A T A  m iesięczna  z  .odniesienienT d o  dom u łu b  < 
o rzesy ik a  p o c z to w ą  4 zi,, z ag ra n ic ę  7 żł. K on to  czek o w e  i  K.l. 
Nr. 80259. W  sp rzed aży  detal , cen a  p o jed y n czeg o  n u m eru  20  g r .

O p ła la  p o c z to w a  u iszczano  ry cza łtem .
R ed ak c ja  rękopisom  n ie  zam ó w io n y ch  n ie rw ra c a .  A d m in is tra ­
c ja  nie u w zg lęd n ia  z a s tiz e ż e ń  c o  d o  ro zm ieszczen ia  ogłoszeń,

CENY O G Ł O SZ E Ń : w iersz  m ilim etrow y  jed n o szp a lto w y  n a  s rro tń e  2-ej i 3-ej 40 gr. Za tek s tem  15 g ro szy . K o m u n ik aty  o raz  
n a d es łan e  m ilim etr 50 g r  K ron ika re k la m o w a  m ilim etr 00 g r. W n u m erach  św ią teczn y ch  o raz  z  p ro w in c ji o  25 p roc . d rożej. 
Z ag ra n ic z n e  50 p roc . d ro że j. O g ło szen ie  cy fro w e  t tab e la i-e s rc e  o  50 p ro c . d ro że j. A d m in is trac ja  n ie  p rz y jm u je  zas trzeżeń  c o d o  
m ie jsc a  T erm in y  o ru k u  m o g ą  b y ć  p rz ez  A drrum strac ję  zm ien ian e  d o w o ln ie  Z a  d o s ta rcz en ie  " u m e ru  d o w o d o w eg o  20 g ro sz y .

Konieczność sonscil 
DrusbieniK

Druskieniki, potożone śród cu ­
downych wysokopiennych sosen  nad 
Niem nem , przy potoku Rotniczance, 
bogate w roślinność i klimatyczne 
zim owe warunki, ze względów na 
w łaściw ości lecznicze swych źródeł, a 
głów nie borowiny, powinny zajm ować  
>eano z pierwszych miejsc pośród  
zdroiowisk polskich. Jako jedyne 
zdrojow isko na ziemiach W schodnich  
i porozone najbliżej Wilna, N o w o ­
gródka, Grodna i B iałegostoku, o b słu ­
gują one liczne rzesze chorych, któ­
rzy nie są  w stanie udać się w dalsze  
strony Polski.

W ojna wszechświatowa zniszczyła  
Druskieniki doszczętnie, obracając je 
w zgliszcza i ruinę... Niema ulicy przy 
którejby nie sterczały rozbite funda­
menta, św iadczące, i e  kiedyś były tu 
dom y i wille, zam ieszkałe przez przy- 

dnych kuraciuszy nie tylko z P olski 
Ie i z Rosji.

Zgliszcza w centrum zdrojowisk  
na najpiękniejszych placach SDotykało 
się  'eszczt przed paru laty w szędzie, 
dziś na ich miejscu zjawiają się ja­
kieś tandetnie budowane aom ki bez 
żadnego system u i planu rozrzucone  
na placach zdrojow iska. W lesie nad 
brzegiem Niemna dotychczas istnieją 
ślady ok ooów  rosyjskich, w których 
ostrzeliwali się żołnierze rosyjscy od  
następujących od strony Suw ałk— 
Niemców, .O dbudow a jest trudna i 
powinnaby być prow adzoną z pewr- 
nym obm yślanym  p'anem, zatw ierdzo­
nym przez rząd Polski, któryby tę 
placówkę p oan iósł z upadku. D o  
ychczasowy właściciel D ruskienik—  
ow arzystw o akcyjne, od d ało  przed 

laty zdrojow isko w dzierżawę spółce  
t  ograniczoną odpow iedzialnością, 
której na cze‘e stanął człowfek-hand- 
lowfec, nie fachowiec. Nie mając 
środ k ów  materjalnych dia po dźwignię 
cia z upadku Druskienik sp ó łk a  m u ­
siała  przez towarzystwo akcyjne uzy­
skać pożyczkę w banku prywatnym z 

gwarancją rząaow ą, co przyogrom - 
ych procentach, płaconych przpz to ­

w arzystw o akcyjne doprow adziło je 
do bankructwa. Potrzeba w yciąg­
nięcia ze zdrojowiska jak naj­
większych korzyści mateijalnych  
zrobiła z Druskienik jedno z
najdroższych zdrojow isk Polski, co 
naturalnie fatalnie odb iło  się na frek­
wencji Kuracjuszy. W łaściciele willi 
na sw oją rękę zaczęli drzeć z kura­
cjuszów  biorąc po 13 — 22 złotych  
dziennie za pokój z utrzymaniem, 
zarząd podniósł do 1 zł. 80 groszy  
ceny na wanny (wraz z podatkiem  
inwestycyjnym ). D ziś bez tysiąca z ło ­
tych trudno jest spędzić 6 tygodn
kuracyjnych w Druskienikach. W obec 
tego frekwencia Kurar.uszy m usi 
upaść v, Druskienikach, na co w ska­
zują ostatnie lata. Starano się obja­
śnić zmniejszenie gości w tym roku 
w ystaw ą w Poznaniu, w przeszłym  
z ł j  p egod ą  i t. d. i t. d. Nie w tern 
się kryje przyczyna.

Przyczyną jest drozyzna...
D ziś, kiedy ^Druskieniki przeszły  
w łasn ość  Państwa, pojawia się  

pytanie, jak złem u zaradzić? i jak 
zw iększyć flość kuracjuszy?

Na to DVtame jako lekarz i ob ­
serwator Druskienik w ciągu 4-ch se ­
zon ów  m usze odpow iedzieć. D opók  
Druskieidccy właściciele willi nie w y­
biją sobie z głow y, że są zagrani­
cznym kurortem i nie zm niejszą cen 
ra lokale do 150 — 200 złotych za 
poKoj za sezon , Druskieniki będą 
upadać i upadną zupełnie.

Podnieść zdrojow isko m oże tylko 
rząd, który powinien otoczyć Druskie- 
niki specjainą ODieka, budując kursali 
rozszerzając łazienki, uporządkowu- 
jąc park i las. Ale na to potrzebny 
jest kapitał, który rząd ,m oże wtedy 
tylko w łożyć do interesu, o ile będzie 
pewien, że interes będzie procentował. 
Dlatego też rząd m usi się zabezpie­
czyć by Druskieniki były uczęszczane 
przez kuracjuszy

( da lszy  s iąg  na  szpalcie  61 e j)

ECHA STOLICY z KORDONÓW
Jak partie walczą między sobą

Przed paru dniami czytaliśmy w 
prasie obozu narodow ego nagłówki 
nad depeszami: „odżyły tradycje Ro

l i t a n i e  Ulewny w  m i  
sowietkiej

.o w a  i Bezdan''. C h o d z ie  tu o u la  r f H j g “ £  A rtoias" w M' nsku 1 
dom ość, żę jacyś dwaj bandyci chcieli dn. 26 ub. m. zam acza ogrom ną
napaść na pociąg i że Dodobno je różnicę m iędzy w sią  litewską a blało-
den z tych bandytów Płoszaj był pre- ruską na B iałorusi Spwieckiej. „W łoś-
zesem  t. zw. B. B 8. w jęd—ęjoy ę danie białoruscy są  uświadom ieni
a  drugi Ca by ,^  cep^ r-e^em ej socjalnie i politycznie, silnie zoigani- organizacji w te m ierecowosci. . 3 ■ ■ ‘&

ak k o L itk  vi< t  ludzi, których zowam, wobec czego twardo okiełznali
nasze pism o reprezentuje, w czasie wiejski element Durżuazyjny I nie
Rogow a i Bezdan stało  na skrajnie p n jd a ią  się wpływom  czynników kle-
negatywnem stanowisku wobec tych rykalnych. Inaczej wygląda walka
aktów terroru,, tc je r a* ■■ kiasow a we w sj litewskiej. P-oletarjat
Polakowi musi się wydać nfesim cznem  , , , , , ,
aby akt) iaeowych errorystów poi- litewski me jest tak silnie zgrupowa-
skich walczących z rząaem  rosyjskim  ny, często związany w ęzłam i pokre-
równać lz  aktami bandytyzmu. Na- wienstwa z burżuazją, słab o uśw iado-
glówkf w ęc, o  których wspom r ;liśmy mjony politycznie. W  wielu miejscach

by' w mstroSa' ia lu .e r « c v a - a ,  s , • M J  f j  -* » w a iy e  d e -
ktetar at ge eralny tegc B. B. S. (ofi- mentów burzuazyjnych i kapitał! stycz- 
cjalna nazwa: P.P.S. dawna Frakcja nych, które czują się, jak w dom u. 
Rewolucyjna) og łasza  następujące Wiernym ich sprzym ierzeńcem  jest 
sprostow anie: ...................  kIeri który si]nie oddziałuje na ciem .

f hcac  w szech s tro n n ie  w y ja śn ić  sp ra w ę  . . . .
zam  ”chu na p oc iąg  $jpd jęc)".ejov ;m . o k o -  nych w łościan, używając am bony na 
n a n eg o  rzekom o przez cz łonków  P P F  d Frak  ceie propagandy antysowieckiej i anty-
cfi E w o l u c y j n e j ,  C entra lny  Komitet ^ o b o t -  k o m u n } s t y c r n e j -_

Dymisja p. Stwalbesc
Potęp ien ie polityki zb o żo w ej p. prem jera Bartla

W ARSZAW A, !9 . IX. (teł. wł. S łow a). Dowiadujem y się, że dymisja  
naczelnika W ydziału Aprowizacji w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych p. 
Szwaibego zosta ła  definitywnie postanow iona. P. Szwalbe D ył głównym  
wykonawcą zarząazeń b. premiera Bartla w dziedzinie niefortunnej polityki 
zbożow ej zwalczanej ostro  przez organizacje ziemia ń sK ie .

Dymisja p. Szwaibego jest ostatecznym  przypieczętowaniem całkow i­
tej zmiany polityki zbozow ej Której wyrazem są  ostatnie zarządzenia K o­
mitetu E konom icznego Rady Ministrów.

Cisza w Sejmie
W ARSZAW A. 19.9. (teł. w ł. ,,S łow a“). P c ożywieniu obserw ow anem  

w Sejmie w ciągu ostatnich dni kilkunastu zaległa od wczoraj cisza. P rzy­
wódcy opozycji rozjechał1’ się a groźne zapowiedzi o  zwołaniu sesji I na- 
tychm iastowem  wyrażeniu votum  nieufności Rząaowi premjera Switalskiegu  
należą już w tej chwili do przeszłości.

Ze strony rządowej kom unikują półoficiam ie, że sprawy sejm owe  
nie są  już przedm iotem  zainteresowania Rady Ministrów, że natom iast 
w szyscy członkow ie rządu pracują normalnie nad zagadnieniami bie- 
żącem i.

W poniedziałek odpędzie się posiedzenie Rady Ministrów w dniu dzi 
siejszym  zaś premjer Switalskł odbył przeszło godzinną konterencję w 
Belwederze z M arszałkiem Piłsudskim .

Proi- flm frtj jtdzlt te

m czy zwrócił  się do żróde! oficjalnych, mn- 
j ą c i c h  u o s tęp  d o  ak t  sp ra w y :

1) Do d y re k to ra  D ep a r ta m e n tu  P o l i ty cz ­
n e g o  M inisters tw a sp raw  w e w n ę trz n y c h  p.
Kazimierza  S tam iro w sk ieg o ,  k tó ry  ia pod- KOW NO, 19. 9. Pat. Senat Uni­
sta- ,  ie r a p o r tó w  władz m ie jscow ych  woj wersytetu kowiensjtiegO postanowił 
kieleck.ego, zaż ąd a n y ch  w d rodze  telefon,cz- >' R irŻV SZ ke  do R y jlf  na
nej,  z ak o n iu m k o w a 5 co n a s tęp u je :  u e i e g u w a c  p i o i .  D i r z y s z K ę  q o  K y g i  na

WHoczorem dnia 9 w rześn ia  dw aj osob- uroczystości związane Z 10-leciem
nicv, byli p raco w n icy  kolejowi,  Pioszaj W ła -  uniwersytetu łotew skiego, 
d y ś ła w  i Kazimierz Cały, podłożyli kamienie

s f e i i i i t p i t e i e  m a l i  t a m i m
niań a p rzeszkoda  została sp o s trzeżo n a  i u- \  ,  r, n  r» * n ,  j  ,
sunię ta .  W y p a d e k  w yko le jen ia  pa row ozika  K Y u A , 1 y .  V. 1 a t .  W aa lSnv iT |
ani też w a g o n ik ó w  nie nastąpił .  S p ra w c y  ciągu W  sowieckich Drzedstawiciel-
zostaii ujęci, k a m a c h  nie miał 'absolutnie tła  stwach dyplomatycznych w Rydze na- 
politycznego,  ini też. nie bvł chęc ią  dokom  , r m J a ,
nia rab u n k u ,  lecz zem s tą  by łych  pracow ni  s i ę p  jej .? y ’ . , . , , ,
ków ,  w y d a lo n y ch  ze służby, kwalif ikującą  P 0 Odejściu prze .StawK iela hań­

b ię  do d ro b n y c h  w y p a d k ó w ,  k tó re  n i e s te t ) , d low egc, następnie zaś p osła  sowiec-
na lin jach kolej-owych dość  częs to  m ają  gjego Lorenza, obecnie ustępuje ze
mil;j 1 ?  Do d y re k to ra  D e p a r ta m e n tu  M m ,ster  S t a n o w i s k a  k o n s u l a  S t e n s z y i e w .  N O ; 
s tw a  Komunikacji  p. F ranka ,  k tó ry  zak o m u  P O ś e ł  SOWióC d  S w i d e r i k l ^  p r z y b y ć
nikowal nam, że dnia  18 b. m. w godz inach  m a  do R y g i  W c i ą g u  n a j b l i ż s z y c h
ran n y ch  M in is ters tw o Komunikacji  nie d n i .

wej o p rzeb iegu  w y p a d k u ,  jed n ak że  kT r :  Nowa in n o  o samortaoatti
m o ty w u ją c  to  b rak iem  tak o w eg o ,  że w y p a
dek musiał być  m ałoznaczący ,  orbż. poddał  KOW NO, 19. 9. Pat. Litewski ga-
w w ą tp l iw o ść  sp ra w ę  z am ach u  r a b u n k o w e g o  birtet ministrów uchwalił 1UŻ nową
na pociąg, w y c h o c z ą c  z założenia, że w po- ( c a m n r z a d a c '  k t f i r a  t n  ire-
rze  nocnej kolejką  w ą sk o to ro w ą  pieniądżć u s l a w ?  0  SamorządaCn, Która to US
p rzew o żo n e  być  nie mogły. Z a ż ą d a w s z y  na taw a 20Stanie W najbi !SŁyni Czasie
naszą  prośbę- szczeg ó ło w y ch  in form ac\  j z O głoszona.
Dyr. Kol. w Radomiu, z akom unikow ał  nam w  obszernym  artykule o  reformie
za p o śred n ic tw em  inż. C ho lew ińsk iego ,  in- s a m n r Ta dćiw Liniiivós \ida<;“ nnd-
fo rm ac je  całkowicie  p o k ry w a jąc e  się z wia S a m o j z ą a o w  „ I  ifiIU\ DS Al Uda p o a
dom ościam i,  k tóre  o t rzym al iśm y  od p. dvr. * “ Sla, ZR IlOWtS U S ta w a  z n a c z n i e  Się
S tam iro w sk ieg o .  różni od dawnej.

Kom uniku jąc  pow yższe ,  C e n tre m ,  Ko- W  razie konieczności minister
mitet  Robotn iczy  I . P.  S. d. Frakcji  Rewolu- w e w n ę t r z n y c h  b e d z i e  ” rs k a z v -
cyjnej  p o now nie  i k a teg o ry czn ie  s tw ie rdza ,  w e w n ę t r z n y  ctl D ę a z i e  W SK azy
że W ła d y s ław  Płoszaj  i Kazimierz  Cały, nie iamotjf ą iom gran ce ich ł om pe-
-ą  . n igdy  nie byli członkami P.P.S.  d. F rak-  t e n c y j .
' ó Rewolucyjnej .  N ow a ustawa postanaw ia, że pra

Nie trzeba nawet dodawać, że B w o w ybrreze, będzie obejm ow ało  
b . S. przy te sp osob n ości nazywa obywateli od  lat 24, bęaących wła- 
P. P. S .  organizacją bandycką. T o  się ścicielami lub też zarządcami nieru 
sE.no przes się rozum ie. W ym yślanie chom ości, kupcami lub rzem ieślnkam i 
s o t ie  od  bandytów jest istotną czę- płacącym i ogólne podatki, lub też po- 
ścią w ceremonjale pracy republikań- siadającymi w yższe wykształcenie, 
sko-parlam entarnego fystem u.

15/yjaził p. PrszyiiBnia qq Nouro- PSSJfliOSiBniB tła ipSflOWBOfl
prddzifl&oa TALLIN, 19. 9. Pat. Gazety estońskie

„  ’ szeroko l  -meidują kwestję podniesienie,
W A K S 7  A W A . 1 9 .9 . P at. P a n  importowego na towary skórzane i

Prezydent R zeczypospolite i w y- wJ6 kiennirze.
i e c h a ł  w  d n i u  d  v tn  n, -n Gazety podają, ze w Tallinie udbyża

a  5 a " i s i e j s z y m  g o -  się n u a d a  K ur.^w  estońskich, na Której 
u z i r , f e  o - e j  r a n c  d o  W O je w o d Z - postanowiono poinformować rząd o s ta n o -  
t w a  n o w o g r ó d z k i e g o  i w i le ń -  sfer handlowych wobec .-owej taryfy
s k i e g o .  P a n u  P r e z y d e n t o w i  t o -  ^ UPC7 w i.ta ją  ie  wprowadzenie podwyil.. 
tv a rz y <  zą  v  , o d  r ó ż y  s ef gab»- ceł . u)emnp rezultaty sytuacji
nEtu w o jsk o w eg o  płk. G łogow  
ski oraz adjutanci przyboczni 
mjr. Jurgielew icz I rtm. Całewskl.

ekonom icznej państwa.

ia

ir .n , Boi-iifous ui t a - s M  w £$& «
KATOWICE. 19.9. Pat. Dziś c  już napizykrzyiiśm y się Łotwie swo- 

godzinie 8 rano pociągiem  pośpiesz- im W ilnem5 — pisze: 
nym z W arszawy przybył do Katowic „Drastyczną ani nieprzyjemną dla
francuski mmister przem ysłu i hand>u społeczeństw a łotew skiego i tkc takie- 
p, G eorees B onnefous z m ałżonką, g o  kwestja wileńska nie jest. 

ó  powitaniu udał się p. minister Nieprzyjam ną jest chyba dyploma-
B onnefous do mieszkania p, w ojewo- tom ryskim, podtrzymującym ;tosun- 
dy G rażyńsk‘ego. gdzie sp eży ł śnia- ki z Polska, lub spekulantom , w ęszą- 
aanie w ścisłem  gronie osob . Następ- cym zarobek. Tym jest rzeczą ( b o ­
nie minister francuski zwiedził now o- iętną, d c k o g o  Wilno będzie należa- 
wvbudowany gmach śląsk iego urzędu fo, niechby Polacy całą Litwę zai-ar- 
w cew ó d zk ie  %o, poczem  o k o ło  godzi- nęli, byle oni z tego osiągnęli ko 
ny 9 min. 30, oajechał sam ochodem  rzyi t .
wre.z z tow arzyszącem i mu osobam i Reszta ustosunkow uje sfę do kwestji 
do C no-zow a, gdzie zapoznał się z wileńskiej obojętnie mb też solidary 
urządź mami państwowej fabryki żuje sfę z dążeniami narodu lit* w- 
zwtązków azotowych. sk iego. Społeczeństw o łotew skie pra-

Konkursy piĘhnaści * braterskich stosunków
W jednej z gazet żydowskich w W a -  Co się tyczy Wilna, ci tylko łoty-

szaw-e spotykamj charakterystyczne ogło- sze życzą go Polakom , ;tórzy n e 
szenie: .jedna z 10 kandydatek na miss znoją historji i przeszłości tego mia- 
Judeę poszukuje posady biuralistki*. Jak- sta. Ci gotow i są namawiać Litwę do 
gdyby to, i e  owa pani czy panna jest pięk- w yrzeczen i sie Wilna, by za tę cenę 
na mogro cos mówić o jej kwalifikacjach uzyskać Spokój, Naród litewski po- 
•i pracy biurowej Dobrze zrobił M usso- mimo w szystko nigdy nie wyrzeknie 
jin,, że zakazał konkursów pięknoici. To- Się Swej Świątyni narodowej, w zo­
rują one diogę do traktowania piękności r o ;ą c  się w tym wypadku na żydach 
kobiecej jako towaru W dziedzinie równo- którzy od 2000  lat opłakują sw ą zbu- 
uprawnienia i unormowania słosunków po- rzoną Jerozolim ę, prosząc Najwyż- 
między kobietami a mężczyznami konkursy SzegO o  oddanie jej ..narodowi wj 
piękności są niewątpliwie krokiem  wstecz, branemu11.

Prezydent Smetana dymisję przyjął
KOWNO, 19-9 PAT. El TA OFICJALNIE KOMł JNIKUJE. AŻEBY DAĆ 

PREZYDENTOW I PAŃSTW A CAŁKOWITĄ MOŻNOŚĆ ZREFORMOWA­
NIA GABINETU MINISTRÓW, W SZYSCY MINISTROWIE ZŁOŻYLI DO  
DYSPOZYCJI PREZYDENTA PAŃSTW A SW E PORTFELE. PREZYDENT
p a ń s t w a  d y m i s j ę  p r z y j ą ł , d o  c z a s u  p o w o ł a n i a  n o w e g o  g a -
RINFTU W SZYSCY MINISTROWIE OTRZYMALI POLECENIE PELNIEN.A  
SWYCH OBOWIĄZKÓW:

Tubialls Kandydatem na premjera
KOWNO, 19*9. PAT. Ze źródeł miarodajnych Elta dow iaauje sie, ze  

pow ołanie n ow ego gabinetu będzie prawdopodobnie poru-zorto dotvchcza- 
sov emu ministrowi finansów T ub i lisow i.

Sensacyine paatpski o przyczynach dymisji
RY G A , 19-9 P a T . \Viadornf>ść o  dym isji g a b in e tu  V o Id em arasa , k tó ra  n ad esz ła  

do  Rygi o  go d z  9 w iecz. b y ła  tu  zu p ełn ie  n iesp o d zian k ą . W iad o m o ść  ta  z o s ta ła  z ak o ­
m u n ik o w an a  ło tew sk ie j A gencji T e ieg r. w  udakonicznej ted a k c ji E lty , k tó ra  n a s tęp  
n ie  od m ó w iła  p o d a n ia  w sze lk ich  d a lszy c h  in lo rm acy i. D o  te j chw ili (g o d z . 23.15) ż a d ­
ny ch  szczeg ó łó w  z litew sk ich  żrodei a u to ry ta ty w n y c h  n ie  da io  się uzy sk ać . D zisiejsza  
p ra sa  p o p o łu d n io w a  p o d a ła  w p ra w d z ie  pogłosk i c  m a ją cy c h  n a s tą p ić  zm ian ach  w  gab i 
necie  litew sk im , n ig d z ie  jed n a k że  d c  o s ta tn ie j chw ili n ie  o czek iw an o  d y m isji c a leg c  g a ­
b in e tu . A liędzy in n en ń  „ Ja u n a k a s  Z in as" , n a w iąz u ją c  do  w c zo ra jsz eg o  do n ies ien ia  E lty  o 
o d b y w a jącem  się w  K ow nie  u p re z y d e n ta  p a ń s tw a  p o sied zen iu  g a b in e tu  m in is tró w  do ­
nosiła, że  p o sied zem e to  p o z o s ta je  w  zw iązk u  z e  sp o d z iew an ą  re o rg a n iza c ją  g a b in e tu . 
W ed łu g  p o sia d an y c h  p rzez  to  p ism o  w e rsy j n ieo f.c ja lnych . w  ko łach  p o lity czn y ch  k o ­
w ieńsk ich  m ó w iono  o  dy m isji m in istra  sp ra w  w e w n ę trz n y c h  M uste jk isa , k tó re g o  m ie jsce  
m iał z a jąć  n aczeln ik  .okręgu o h ek ieg o  A raw icz  D alej ino w iano , że  M u ste jk is  m a  o b jąć  
s ta n o w isk o  m in istra  w o jny , z a jm o w an e  d o ty ch c za s  p rzez  V o ld em arasa , o ra z  że  m in. T u - 
b ielis u s tąp i, a  na  jeg o  m ie jsce  p o w o łan y  zo s tan ie  V oidem aras. Jak  w y n ik a  z d z is ie jsze ­
g o  o fic ja ln eg o  d o n iesien ia  E lty , pog łosk i te  by ły  m ało reałn e , g d y ż  dz is ie jszy  k o m u n ik a t 
o fic ja lny  w y m ien ia  w łaśn ie  T u b ie lisa . ja k o  p rz ew id y w a n e g o  k a n d y d a ta  n a  p re m je ra  M oż­
liw a m iała być  tak ż e  d y m is ja  m in is tra  sp raw ied liw o śc i Ż y lin sk asa , o ra z  d y m is ja  posła  
w M oskw ie B a łtru sza jtisa , na  k to re g o  m ie jsce  p o w o łan y  b y c  m iał d y re k to r  B anku  L itew ­
sk ieg o  prof. Ju rg u tis .'

Utataemaras inscenizować aferę Plpczkaiffsa
W o sta tn ie j cnw ili u d a ło  się  u z y sk a ć  p e w n e  b a rd z ie j k o n k re tn e  in fo im ac je  w  re ­

d akcji d z ienn ika  ro sy jsk ie g o  „ S iew u d m a", u trz y m u ją c e g o  sta ły  Kontak* z L itw ą. V 'e d lu g  
ty ch , n iesp raw d zo n y ch  jeszcze  in fo rm acy j, p o w ie rzen ie  m isji u tw o rz en ia  g a b in e tu  T ub ie- 
lisow i je s t  ju ż  fak tem  d o k o n an y m . P o n iew aż  T ubielis z n a jd u je  się  o b ecn ie  n a  k u ra c j w 
C zechosłow acji, n rz e to  w ysłan o  d o  m ego  te le g r a n , w z y w a ją c y  go  d o  n iezw ło czn eg o  p o ­
w ro tu  d o  L itw y. W ed łu g  d a lszy ch , b rzm iący ch  se n sa cy jn ie  p o g ło sek , re o rg a n iz a c jr  g a ­
b in e tu  je s t n a s tę p s tw e m  n iezadow olen ia , jak ie  śc iąg n ą ł .na sieb ie  V o id em aras ze  s tro n y  
kół k ierow niczych  L itw y n a  czele  ze  S m eto n ą . K u rsu ją  p o g łosk i, że  a fe ra  P ie cz k a jtisa  
bym  p ro w o k a c ją  ze  s tro n y  so m eg o  V o Idem arasa , k tó ry  ch cą c  w zn .ocn ić  sw ą  c h w .e jąc ą  
sit, p o p u la rn o ść , za in scen izo w ai całe  o s ta tn ie  za jśc ie  z  P leczk ajtisem . W o s ta tn ic h  dn iach  
fak t ten  wyszed:1 jak o b y  n a  jaw , co  łączn ie  z n iezadow olen iem  z po lityk i z ag ran iczn e j 
\  - e m a r a s a  sp o w o d o w a ć  m iało  d y m isję  g a b in e ti.. G d y b y  się  rzecz  tak  m iał . isto tn ie , 
W o n le m ara s  'o s ta łb y  p ra w o o p o w o b n ie  u su n ię ty  z w idow ni życia  p o lity czn eg o  i p rz e s ta ł­
by  o d e g ry w a c  w sze lk ą  rolę. O sk ładzie  p a r ty jn y m  : o so b o w y m  p rz y sz łe g o  rząd u  n iem a 
n a raz ić  żad n y c h  w iadom ości.

Domysły, co dc nouyefi stanowisk w rządzie
Irr. ig * *PAT ‘ «Berl‘ne! Tagebl-trtt1! w depeszy swego korespondenta
kowieńskiego don rei, że h r ą la pogłoski, jakoc^ stanowisko ministra wojny objąć miał 
obccrny mmister, spraw wewnętrznych Mustejkis. za* na stano iskc ministra spraw 
wewpęrrzryc rzcwu.ziany ma 6vć naczelnik prowincji Olita Arawicius. Są to  iednak 
pogłoski niesprtiv dzone. Pewne Je s t-z d ą iie m  -.berliner Tagebiatt“ - ie d n o  t, jłolde- 
maras podobnie _ak di fd nadawać będzie ogólny kierunek ..oiityce, aczkolwiek jest 
rzeczą możliwą, że celem odciążenia sobie pracy prawdopodobnie złoży portfel 
ministra wojny., J

Herwu/ehra szyHuie zamach sianu
pod hasłem : „Lepiej parę dni walki,; niż dziesiątki lat 

niewoli'*
W IODEŃ. 19.9. Pa-. W czoraj wnocy krążyły w Wiedniu pogłosk i, 

jakooy heim w 'hra  plaiiówała w najbliższym czasie zamach stanu. Źródłem  
tych p<.głosek był artykuł g łów negc organu Heimwehry, opatrzony tytu­
łem: „Ostatnie ostrzeżenie", zapowiadający, że Heimwehra nie dopuści do 
połowicznej i łcom o-om isowej reformy konstytucji. Jeżeli rząd obecny nie 
m oże przeprowadzić reform y gruntownej, to niechaj ustąpi m ieisca rządo­
wi innem u, w którym z-asiąda także i przedstawiciele Heim wehry. Artykuł 
zapowiada astępnle na 20 września cztery wielkie m anifestacje Heimwehr 
w okolicy Wiednia. Manifestacje te będą ostrzeżeniem  dla DOlityków. 
„Arbeiter Ztg “ udpowiaaa na pow yższy artykuł s*wierdzeniemj że rob ot­
nicy snc aldemokratyczni zacnow aią powagę f dyscyplinę i nie dadzą się  
„orwar do przedwczesnych poczynań, gotow i są  jednak w danym razie 
bronie kor stytucji na śmierć i życie. Lepiej parę dni walki, niż dziesiątki 
lat niewoli

Katastrofa autobusowa w Berlinie
BERLIN, 19 IX. PAT. Dziś w południe na jednej r  ulic Berlina autobus miejski, 

k 'ó regc szofe>- stracił panowanie nad wozem, wp.-dł na drzewu. O-coło LO os^t 
odniosło mniej lub więcej ciężkie oorażenia.

Na to m usi być wzięta gwarancja  
że w łaściciele willi nie będą obdzierać 
publiczności, a brać ceny stosow ne  
do wygód, które dfją . Jest na to  
sp osób  niezawodny. Rząd m oże w y­
dać rozporządzenie, że korzystać m o ­
gą z wanien ci tylico, którzy zam iesz­
kają w zarejestrowanych przeć rząd 
pensionatach, a ceny w pensjonatacn 
m ogą być ustanow ione, tak, żeby  
DOKÓj z utr7ymaniem nie Drzewyźszał 
12 złotych dziennie, sam zaś pokój 
m3xirrum 5 zł. dziennfe w zależności 
od jego w ielkości. Liczyć, że rząd poro­
bi inwestycje i w łoży Darę m ilionów nn 
to , aby właściciele willi i dzierżawcy 
pensjonatów  obdzierali puDlicznie nikt 
dziś nie m oże O parzył się rząd na 
Krynicy 1 Ciechocinku i dziś m ogą  
być Druskieniki wydzierżawione tylko 
spółce prywatnej, która m usiałaby  
się zastosow ać do warunków jakie 
poda rząd, ale przedtem państw o  
m usi porobić ulepszenia, których 
sam o społeczeństw o nigdy nie jest w 
stanie zrobić. Najlepszem i dzierżawca­
mi D-uskienlk byłoby T ow . lekarskie, 
o  ile by takowe w Wilnie lub w W ar­
szawie reflektowało na Druskieniki 
lub też consorcjum  lekarzy, którzyby 
potrafili zareklam ować Druskieniki 
w śród ogółu  lekarzy, zaznajam iając 
ich z wodam i i kąpfełam' Druskfenik. 
Ale na to  potrzebne są radykalne 
zmiany jak w zarządzie zdrojow isko­
wym tak też i w stosunku do przy­
jeżdżających gości lub ordynujących  
tu lekarzy. Nie w cln o  rcblć afrontów  
lekarzom, którzy chcą praktykować w 
Druskienikarh robiąc im przeszkody  
w praktyce. Trzeba przytem pamiętać, 
że Druskieniki są ważne nietylko ja­
ko punkt leczniczy, ale i polityczny. 
M ieszkańcy Druskienik skłaaają się z 
Polaków , Ż yaów , Litwinów 1 B iałoru­
sinów, którzy w razie wom y m ogą  
przynieść wielica korzyć państwu pol­
skiem u, jak również też i szkodę.

I dla tego należy na czele zdrojo­
wiska, z którego cała m fejscowa lud 
n ość  żyje, postawić cztowieka z um y­
słem  państwowym , um iejącego utrzy­
mać zgoaę mięuzy pom leszanem i na­
rodow ościam i. Sprawa Druskienik m u­
si być jaknajprędzej załatw iona, bo  
już za 2— 3 m iesiące m uszą zacząć 
się przygotowania do sezonu 1930 
roku, jako to kopanie borowiny, przy­
gotow anie drew o  ile sezon ten ma 
egzystow ać.

Miejmy nadzieję, że Marszetek 
Józef P iłsudski, który co roku bywa 
w Druskienikach i ma specjalny se n ­
tyment do tego zdrojowiska nie da 
zginąć mu i zaopiekuje sie upadają- 
cemi DruskieniKami. naznaczając sp e­
cjalnego kom isarza, znawcę D ruskie­
nik i człowieka kochającego i znają­
cego Litwę.

Dr. M. Oblezierski.
Wilno.

10-iftiE wiDowieii! Eoliiia 0 k  na

ŁUCK, 19 IX. PAT. D ziś rozpo­
częły się tu uroczystości, związane z 
10-Ie;iem wznowienia polskich sądów  
na W ołyniu. Ranc o  godzinie 8 przy­
był z W arszawy minister spraw iedli­
w ości p. St. Car oraz pierwszy pre­
zes Sądu N ajw yższego p. Leon Su- 
plński. W dniu wczorajszym  i dzisiej­
szym  przybyli ao  Łucka liczni przed­
stawiciele sądownictwa f adwokatury. 
O godzinie 10-ej odbyło  się uroczy­
ste nabożeństw o w katedrze łuckiej, 
w czasie którego gorące kazanie oko  
licznościow e w ygłosił ks. biskup Ł uc­
ki Sze'ązek. W południe zostali przed­
stawieni D. mimstrowi oraz Drezeso- 
w iSądu N ajw yższego  tutejsi sęd z io ­
wie, notarjusze, starsi aplikanci i ad­
wokaci. O godzinie 12 odbyła się w 
sali posiedzeń Sądu O kręgow ego uro­
czysta akademja, na które;', poza w ie­
lu przemówieniami prezes Sądu O krę­
gow ego p. W łodek odczytał specjalny 
reskrypt ministra sprawiedliwości, p o ­
św ięcany 10-leciu sadownictwa p o l­
skiego na w ołyniu Na zakończenie 
akademji w ysłano depesze do Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, m arszał­
ka Piłsudskiego i premiera dr. Swi- 
talskfego, Sąd O kręgowy w Łucku 
otrzym ał berdzo liczne depesze gra­
tulacyjne od sądów  całego państwa.
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E C H A  K R A J O W E  X  ZfiUKKiZPffe LKl t a t t l t o Kościół katolicki a Liga Narodów
M owa lir. A pponvi‘ego, w ęgierskiego delegata do Ligi Narodów.

P o tim  Pana Frezydinia Rzłszypcspalits!
SŁONIM, 19-9. PA T. W  sz e reg u  p o d r ó ­

ży  rep rezen tac y jn y ch  P a n a  P re z y d en ta  po 
w o je w ó d z tw a c h  \v>chodnich z dniem dzisiej­
szy m  p rzypadł  w udziale- z aszczy t  g o s z c z e ­
nia W ło d a -za  Rzeczypospoli te j  Ziem- N o w o ­
gródzkiej.

Na gran icy  w o j t w ó d z tw a  bia łostock iego  
powitali  "P an a  Prezy d en ta  w o je w o d r  b ia ło­
stocki Kirst, z a s tę p ca  d o w ó d c y  0 .1 0  gen. 
D obrodz iew sk i  z szefem sz tab u  ppłk. Jani­
szew sk im , wojew ódzk i  k o m en d a n t  policji 
C h a r le m ag n e  i naczeln ik  w ydziału  b ezp ie ­
cze ń s tw a  W eig a r te n ,  k tó rzy  następn ie  t o w a ­
rzyszyli P a n u  P rez y d en to w i  aż  do  g ran ic  w o ­
je w ó d z tw  b ia łos tock iego  '• n o w o g ró d zk ieg o .

W  dalszej d rodze  do B iałegostoku  Pan  
P re z y d en t  sta ł  się p rzedm io tem  g o rący ch  
ow aćy j  ze s t ro n y  ludności w D ąbrow ie,  Zło- 
terji -  Żółtkach," gdzie  z a t rzy m y w a ł  się na- 
k ró tk  przy b ra m a ch  t ryum fa lnych ,  o d b ie r a ­
jąc hołd od okolicznych m ieszkańców .  Przy 
w jeżdzie  d o 'B ia łe g o s to k u  u b ram y  t r i u m f a l ­
nej u s taw io n a  była k o m p an ja  h u n o ro w a  42 
p. p. z 'o rk ies trą  oraz  szw ad ro n  10 p. u łanów  
\Y imieniu m ias ta  powitał  P a n a  Prezy d en ta  
Chlebem i so lą  bu rm is trz  Herm anow ski.  P.

woj. Kirst  p rzedstaw ił  Pan u  ° rezy d e i i to w i  
zg ro m a d zo n y c h  nacze ln ików  wtadz^ drugiej 
instancji  i przedstawicie li  spo łeczeńs tw a.

Pc-S-niadaniu wydaniu,  na  cześć  G łow y  
P a ń s tw a  przez* w o je w o d ę  Kirsra, Pan  P rezy  
dent udał się w dalszą  d ro g ę  do  Słonima, z a ­
t rzy m u jąc  się na k ró tko  w W o lkow ysku ,  
gdz ie  zwiedzi! rzeźnię . Na gran icy  w o j e ­
w ó d z tw a  b ia łos tock iego  i no w o g ró d zk ieg o  
oczekiwali  Pana  P re z y d en ta  woj. B eczkow icz  
o raz  z ramienia  kom ite tu  o b y w a te lsk ieg o  
pos  Rdultowski .  P rzy  wjeżdzie  d o fSłonima 
powitali  P a n a  P re z y d e n ta  d a ro s ta  stonimsk 
Henszel, bu rm is trz ’ miasta  Klewańsk" i t .d. 
P an  P re z y d e n t  po przejściu  p rzed  f ron tem  
kom pan j i  h onorow ej  75 p. p. p rzy  d ź w ię ­
kach h\ mnu n a ro d o w e g o  udał się do  miesz­
kan ia  s ta ros ty ,  gdzie  odbył się ob iad  dla P a ­
na P rezy d en  ta  i to w a rzy sz ą cy c h  Mu osób. 
W ieczorem Pan  P re z y d e n t  obecn y  był na 
p rzed s taw ien iu  m is te r jum  pod ty tu łem  „ O d ­
pust  w  Ż y row icach '  , pióra  Charkicwicza,  n'a 
dziedzińcu urzędu  s ta rośc ińsk iego .

Po  p rzeds taw ien iu  P a n  P rez y d en t  udał 
się na  nocleg  do specja lnie  p rz y g o to w an y c h  
pokoi w mieszkaniu  s ta ro s ty  HenSzta.

tfyuieziim is żaarów ao Pasiezy B tr in lfc k ie l
JEDF.N Z O K A Z Ó W  P A D Ł  Z A B IT Y  W  KLATCE.

Z p ośród  6 u m ieszczonych  w  miejskim 
o g ro d z ie  zoo log icznym  n a  P r a d z e  w d e p o ­
zycie  p rzez  ministei jum ro ln ic tw a  żubi n w  
d w a  zosta ły  p rzew iezione  d o  r e z e rw a tó w  po 
szczy  b ia łowieskiej w  celu w y p ró b o w an ia ,  
jak  z w ie rz ę ta  h o d o w a n e  w  og ro d z ie  zoolo­
g icznym  będa  się ak l im a ty zo w aty  .v t a m t e j ­
szych  w a ru n k ac h .  W  razie p o m y ś ln eg o  w y- 
iiiku p ró b y ,  p rz e t r a n s p o r to w a n e  b ę d ą  po­
zo s ta łe  żubry .

Chodzi o s tw o rzen ie  zaw iązk u  h o d o w la ­
n e g o  ż u b ra  w  ouszczy ,  w  w a ru n k ach  takich,

0SZM1ANA.

  O b e zp ieczeń s tw o  kom unikac ji  au to -
>usowej. P o w s tan ie  au to b u so w e j  kom unikac ji  

W ilnem  (m a m y  już  ió m aszyn  kursuią  
■ych z W ilna do  O szm ian y  i przez  Oszm ia- 
lę dalej p rzy ję te  zostało  przez mieszkan- 
:ów m ias ta  i na jb l iższych okolic z radością  
’o b liższym z apoznan iu  się w p rak ty ce  z tą  
Dmunikacją okaza ło  się, że... niema róży  bez 
o lców, a są w y p ad k i  kiedy kolce te są  n.e- 
espółmiernie  duże. T a k  jes t  i z kom unika  
ją a u to b u s o w ą .

P^zedew szys tk iem  przy w s ird a n .u  do 
naszyny  nigdv nie w iadomo, kto jes t  kon- 
luktorem , pon iew aż  nie no szą  oni bodaj 
zapek  u n ifo rm ow ych  co u trudnia  in torm o 
vanie się.

Szoferz '  i kondu k to rzy  nie p rzes t rzeg a -  
ą zupełnie p rzep isó w  w zo ran -a jący ch  p i  
enie -p a p ie ro só w  i p ro w a d ze n ie  rozm ów  
lo ac za s  jazdy .

Cały sz e re g  m aszy n  jeździ z o tw ar tem i 
łumikarm p o w o d u ją c  głośny tu rk o t  motoru,  
>d k tó reg o ,  po p rzejechan iu  kilkudziesięciu 
cilometrów boli głowa.

Mało tego, przy takim tu rkocie  w ą tp i ’ 
» e m  jes t  czy szofer słyszy sy g n a ły  spo ty  
<anych na zakręcie  m a s z e r ,  co  m oże  eż 
sp o w o d o w a ć  ka tas t ro fę .  Jstrją p lag ą  też są 
pastusi.  W  so b o tę  przy mijaniu gą.-zczv tuż 
za K am iennym  -Logiem pas tu ch  rzucił k a ­
mieniem w prze jeżdża jący  a u to b u s .  Na szczę 
;cie kam ień  trafił ty lko  w  podwozie.

Na 38 k i lom etrze  od O szm ian y  rozłożo. 
ie  byty na d rodze  duże  kamienie ,  a jeszcze  
dalej w ś ró d  drogi ognisko.

O zabezp ieczen iu  a u to b u s ó w  od p o d o b ­
nych w \ b r y k ó w  nikt iakoś  nie myśli, n a t o ­
miast w ładze  b ezp ieczeń s tw a  kieruia  sv/ój 
nadzór  w inną stronę, a mianowic ie  z a b r a ­
niają rozw ijać  szy b k o ść  ponad  40 kim. na 
godzóię. N iestety,  przy  naszym  stanie  d róg  
nie m ożna  jech ac  więcej niż 20 kim. na­
tomiast na dobrej  szosie szofer powim en 
irzyspieszYĆ szv b k o ść  ab y  skróc ić  i tak  dlu 
gi czas jazdy .

G orsze  jes t  to, że k ierow nica  rzadko  kie- 
T. bYwa w odpow iedn ich  rękach i w tym 
ó e r u n k u  p o w in n y  g łów nie  zm ierzać  z a in t e ­
resowania  władz..  P rzy  do b ry m  szoferze  
nodniesie się s tan  m aszyn ,  a co za tem  idzie 

bezp ieczeńs tw o .  T .

—  P oc iąg i  na  w ą sk o to ro w k a ch .  D yrekcja  
W ileńska  P K P  p oda je  do  wiadom ości ,  iż z 
dniem 15 w rześn ia  rb. w  celu udogodnien ia  
okolicznym  m ieszkańcom  korzystan ia  z w ą ­
sk o to ro w e j  kolei B a ran o w ic ze  —  K rzyw o- 
szyn, o tw a r te  są  n o w e  przystank i  o so b o w e  a 
m ianow ic ie :  G ra b o w c e ,  Wielkie  Łuki,  Sawi- 
no, Brzózki, Lubejk:,  Strzelce,  Konopelki,  o- 
raz  w  celu umożliwienia  korzystan ia  z k o ­
lejki jak  n a jsze rszem u  ogółowi zosta ły  
zm nie jszone  znacznie  op ła ty  za prze jazd  po­
d różnych  k tóre  b ę d ą  w y n o s ić  ty lko  za orze  
s t rzen  do- 12 kim. 80 gr., do 20 kim. 1 z! 30

jak ie  miały daw n ie j  w y trz eb io n e  p o d c za s  
wojny.  Ujęcie ż u b ró w  i n a ia d o w a n ie  ich do  
w a g o n ó w  n as t ręcza ło  p o w a ż n e  t rudnośc i  ze 
w zg lęd u  na  siłę i dz ikość  ok azó w .  Jed n ą  
sztuKę u d a ło  się zapędzić ,  a  d ru g ą  z w a b io ­
no  w c iągu 2 an i  do  klatki.

W  nocy,  jeden  /. ż u b ró w  silnem u derze ­
niem ro g ó w  w y w o ła ł  k rw o to k  w ew nę trzny  
u b izona ,  p r z e b y w a ją c e g o  z. nim razem  i 
sp ro w a d z o n e g o  spec ja ln ie  d la  jego to w a rz y ­
s tw a .  W sk u te k  k rw o to k u  bizon  padl.

g r . ;  do  30 kim. —  1 zł . 80 g r . ;  do 4u kim. 
—  2 zł. 30 gr,;  do 50 kim. —  2 zl. 80 gr. 
czvli obecn ie  p rze jazd  od B a ranow icz  J o  
k rzy w o szY n a  w zględnie  odw ro tn ie  bęfzie  
k o sz to w a ć  o 1 zł. 50 gr. taniej. P rze jazd  
dziwu za 50 proc.  opłaty  dorosłych.

K ursow anie  p o c ią g ó w  usta lono  codzien ­
nie ze sk ró co n y m  czasem  jaz d y  od Krzywo-- 
szyna  do B a ran o w ic z  w zględn ie  o d w r o t n i e ’, 
do  2 godz .  45 m. i pociągi b ę d ą  k u rso w ać  
w -g  n a s tęp u jąc e g o  rozk ładu  jazd y :  Poc .  Nr. 
3851 —  odejście  z B a ran o w icz  o godz .  2C. 
G ra b o w c e  g. 20  m. 19; C zerem y szk a  g . E U  
m. 45,/W ie lk ie  Łuki g r ś t )  m. 55; W ólka  g.
21 m. 13, Saw in o  g.j-zl Bi. 27, Brzóski  g  2! 
m. 40, M y sza n k a  g. 21 m 47, O s t ró w  g. 22 
m. OS, Lubejki g. 2 /  m. 17. S t r z e lc e /g .  22 
m. 24, Kanapelki g. 22, ni. 32. P rz y jaz d  do 
K rzy w o szy n a  g. 22 m. 46.

Pociąg" 3852 —  odejście  z K rzyw oszyna  
o godz. 4 m. 44, Konopelki g. 4  m. 59, 
Strzelce  g. 5 m. 07, Lubejki g. 5 m. 14. 0  
Mrów g. 5 m. 30, M y szan k a  g. 5 m. 46, 
Brzózki g. 5 m. 51. Saw in o  g. 6 m. 04. W ólka  
g. 6 m. 18. W ielkie Łuki,  g. 6 jn. 36. Cze- 
r e n n s z c z e  g. 6 m. 52,' /G ra b o w c e  g. 7 m. 12 
p rzy jazd  do B a ran o w icz  g. 7 rr 30.

Na w ą sk o to ro w e j  kolei Now oje ln ia  —  No 
wc.gródek —  Lubcza  o tw a r te  są  n o w e  p r z y ­
s tanki  osobowe-ja  m ianowic ie :  Koryca 1. Ły- 
puszno, Rościno, Horodeczno ,  Berdziacze,  
Duże W orob jew icze .  N iankow o, Nowosiotki,  
Pańtu.sifcwicze i A 'Czukiewicze.

W  związku  z tern o raz  sk ró c o n eg o  czasu  
jazdy  p o c ią g ó w  od N o w o g ró d k a  do L ubczy  
do 2-ch godzin 30 m. Dociągi m ieszane  k u r ­
su jące  na odc inku N o w o g ró d e k  —  Lubcza  
od tejże  d a ty  b ę d ą  k u r so w a ć  codziennie  w-g 
n a s tęp u iąc e g o  rozk ładu  jaz d y :  a m ianowicie  
poc 3153 —  3156 odejście  z N o w o g ró d k a  g.
17 ni. 30. ze S k rz y d e w a  o g. 17 m. 39, z 
Horodeczno  o godz .  18 m. 18, z B asino  o g.
18 m. 55,; z Berdziacze  o g. 19 m. 05, z Du- 
żych-W orob jew icz  o g. 19 m. 12, z Niańko- 
w o  o g. 19 m. 21, z Now ois io łek  o g. 19

• m. 31 , '(z P ań  tusiew ież  o godz .  19 rr. 48, 
p rzy jazd  do  L u b cz1 o godz. 20 m. 00

Poc .  3154 —  3155.' O d jazd  z LubczY o 
g. 5 m. 40, z Aczukiewicz g. 5 m. 52, z 
Pań tu s iew icz  ą. 6 m. 05, z Nowosiolek  o g.
6 fili 11. z N iań k o w a  o godz. 6 m. 22, z. 
Dużych  W o ro b je w icz  g. 6 m. 51. z Horo 
cieczno o godz .  7 m. 24, z Skrzydlew a  o g.
8 m. 04, p rzy jazd  do N o w o g r ó d k a  g. 8 m. 12

Na odcinku Now oje ln ia  —  N o w o g ró d ek  
n ociągi b ę d ą  k u r so w a ć  jak n a s tęp u je :  Poc. 
Nr. 3153 —  odjazd  z Newojeln i  o godz. l l  
m. 32, z K orycy  1 g. 11 m. 49, z Korycy II 
g! 11 m. 59, z Ł o p u sz n o  g. ł2 ni. 11 z Za- 
roja o g. 12 m. 21, z Kościno o ’,g. 12 m. 
43, ze S krzyd lew o  o g. 12 ni. 54. P rzy jazd  
do N o w c g ro d k a  'o g. 13 m. 02.

Poc .  Ńr 3154. O d jazd  z N o w o g ró d k a  o 
g. 9 tn. 28 iz« Skrzyd lew a  o g. 9 m. 27. z 
Kościno o  g. 9 m. 51, z Z aro ia  o g. 10 m. 
10, z Ł o p u szn o  o g. 10 m. 23, Korycy II 
g. 10 ni. 32, ż 'Korycy I g. 10 m. 45, p rzy jazd  
do Nowojeln i  g. rO ,n. 58.

T EA T R Y  W IEJSKIE p al dyrekcją Al. ZELU JER D iM C ZR
N a  P o h u la n c e  

W  p ią te k  dn. 2 0  o  g o d z .  8  w .
„DZłADY“ A. Mickiewicza 

w układzie St. W yspiański Insce­
nizacja: R. W asilewski, reżyseria  
R. W asilewski i Al. Zelwerowicz. 

Dekoracje W. M ałkowski. 
Udział całego zespołu .

■ Bilety przez cały dzień od

W  L u tn i  
W  s o b o tę  d n . 21 o  g o d z -  8  w .

„U JlEbKl C ZŁO U JIK D D  M A­
Ł Y M  M T E R E S u r *

A. hr. F R E D R f  
reżyseria: Al. Zelwerowicz

dekoracja: W. M ałkowski.
11 rano w Kasie „LUTNI".

Debaty m b ra ja n ie w ?
GENEW A, 19 9. PAT, (Szw ajcarska agen cja  T elegraficzna) W  trze­

ciej rozbrojeniowej komisji Zgromadzenia Ligi Narodów rozpoczęła się d zi­
siaj’ wielka debata rozbrojeniowa. — Pierw szy zabrai głos lord Cecil, Który 
przedew szystkiem  stwierdził, że  dotychczas nie osiągnięto żadnego istotnego  
postępu w  dziedzinie rozbrojenia, zarówno na lądzie, j’ak i na morzu i w po­
wietrzu, poczem , w  dłuższym  w yw odzie, uzasadniał znaną, zaproponowaną  
przez delegację angielską rezolucję, która dom aga się oonow nego r.ozwaze 
nia pewnych naczelnych zasad w  spraw ie przeprowadzenia 'rozbrojenia. De 
legat angielski zaznaczył, że szerokie masy ludow e oczekują, że prace nad 
przygotowaniem  m iędzynarodowej konferencji rozbrojeniowej w reszcie za ­
kończone zostaną w  sensie zadawalającym .

D elegat francuski .Bassiglr ośw iadczył, że nie zamierza w aaw ać się  w  
om ów ienie szczegółów  rezolucji angielskiej. Dał jedynie wyraz sw em u prze­
św iadczeniu, że przyjęcie rezolucji angielskiej zam iast przyśpieszyć, praw ­
dopodobnie spow odow ałoby zw łokę w  pracach przygotow aw czej kon isji 
rozbrojeniowej. Po francuskim delegecie przem awiał niemiecki delegat hr. 
Bernstorif, który w  zdecydow any sposób popierał rezolucję anigeiską. Niem ­
cy nigdy nie zadow olnią się dotychczasow em i wynikami prac przygotow aw ­
czej komisji rozbrojeniowej i stanow czo żądają przeprowadzenia rewizji po­
przednio pow ziętych uchwał, przyczem jest obojętne, czy m iałoby to nastąpić  
na projektowanej m iędzynarodowej konferencji 'rozbrojeniowej, czy też —  
jak to proponuje lord Cecil —  w  przygotow aw czej komisji rozbrojeniowej. 
D elegaci w łoski i Japoński w  imieniu W łoch i Japonji przyłączyli się do sta­
now iska, reprezentow anego przez delegata francuskiego.

O dprężen ie w  stosunkach boliw ijsko-paragw ajskich
GENEW A. I9.9. Pat. P oseł boliwijski w Siwajrarji zakom unikow ał 

generalnemu sekretarzowi Ligi Narodów , że rząd jego przyjął zaprojekto­
wane przez w aszyngtońską kom isję śledczą porozum ienie m iędzy Boliw ią  
i Paragwajem i że wobec tego stosunki między obu temi krajami p ow ró­
ciły do sytuacji, jaką była przed wyouchern konfliktu o  terytorjum Chaco. 
Stosunki dyplom atyczne między obu wzrniankowanetni państwami będą  
niezwłocznie wznowione.

R okow ania w s s r a w ij  Saary
BERLIN, 19-9 PAT „ G erm a n ia '  dowiaduje- 'Się z dobrze  po in fo rm o w an y ch  kół 

francuskich ,  iż rząd  francuski zam ierza  n iedługo p rzys tąp ię  do ro k o w a ń  w  sp raw ie  te ­
ry to r iu m  Saary .  W yda je  się jednak —  pisze dziennik —  iż z i tdaw aln ia jące  rozw iązan ie  
tej sp ra w y  n a p o tk a  jeszcze  na p o w a żn e  t rudnośc i.  W  dobrze  p o in fo rm o w an y ch  kolach 
m ó w ią  —  zdaniem  dziennika'* o projekcją,  ustanowienia,  m ięd zynarodow ej  organizac ji  dla 
kopalń Saary .  W iadom ości  te bu d zą  z dam em dz ienn ika  —  p o w a żn e  zas tanow ien ie .  S o ­
cja l is tyczny , ,V orw ae r ts  ’ o św iadcza ,  iż p ro b lem at  S a a ry  może być  ro zw iązan y  tylko rtv 
ten sposób ,  że k o p a ln ie lz o s ta n ą  odkupione  prz&c Rzeszę i z w ró co n e  byłym właściciel 
lom więc P ru so m  i Bawari i

Prał. Gilbert W array a n y s i f r a  ambasadorem  
1SJ rfrylsB li »  W an yaglen iK

LONDYN. 19.9. Pat. W czasie sw ego pobytu w W aszyngtonie Mac 
D onald  zamierza również om ówić z prezydentem H ooverem  kwestje ODsa 
dzenia stanowiska am basadora brytyjskiego w W aszyngtonfe. Dotyclicza- 
sow y am basador H oovard kończy obecnie 70 lat i dawno już przekroczył 
w i e K  prekluzyjny. K oresoondenl Polskiej Agencji Telegraficznej dowiaduje 
się ze ź ó i ł a  dobrze poinform ow anego, że najpoważniejszym  Kandydatem 
na stanow isko am basadora brytyjskiego w W aszyngtonie jest prof. Gilbert 
Murray, najwybitniejszy uczony angielski doby obecnej, profesor literatury 
greckiej w O xfordzie. Objęcie stanow iska am basadora przez prof. Murrav’a 
byłoby niezmiernie charakierystycznem , albowiem dow odziłoby wyraźnie 
panującej dziś w Anglji tendencji nawiązania najściślejszej łączności z A m e­
ryką w celu stworzenia w spólnoty anglo saskiej.

Pramjsr cseskislotsackl U i f l a l  z n i k ł  się tik i 
min. o l n w  narodowej

PRAGA, 18 9- P a t .  W ia d o m o śc i, p o d a n e  p rz ez  p ra sę  o  u s tą p ie n iu  p re m je ra  
U d rża la  ze s ta n o w isk a  m in is tra  o b ro n y  n a ro d o w e j, p o tw ie rd z a  się . P rz y c z y n ą  te g o  k ro ­
k u  p re m je ra  je s t  n ra ^ n iem e  tern  w ię k sz eg o  p o św ię c en ia  s ię  w p rzy sz ło S c 1 p racy  w y­
łą c z n ie  po i ty czn e j D e c y z ja  w sp raw ie  o o s a lz e m a  te k i o b ro n y  n a ro d o w e j m a zap aść  
w d n iach  n a jb liż szy ch . N ie k tó re  p ism a w ym ien ia ją , ja k o  k a n a y d a ta  n a  to  stanow iSK o, 
p o s ła  ze  s tro n n ic tw a  a g ra rn e g o  V isk o w sk ieg o .

Sprawa reform y u t e i o l o n r i ia  od Oezrobocia w  
N tem nec

Konferencja p rzyw ódców  frakcyj stronn ictw  koalicyjnych
B ER LIN , 18 —0. P a t.  DziS o d b y ła  s ię  w R e ich stag u  k o n fe re n c ia  p rz y w ó d có w  

frak cy j s t r o n n 'c ł  v k o a 'ic v jn /c h  w sn ra w ie  re fo rm y  u b e zp iec z en ia  od  b e z ro b o c ia , w 
k tó re j  w zięli u d z ia ł m .ir s tro w ie  p recy . u n a n só w , sp ra w  w ew nątrz  ty ch  i t e i r t o r jó  .. 
o k u o o w a n y c h  R zeszy . Ci c z te re j  m in is .ro w ie  o d b y li p rzed  zeb ran iem  się  k o n fe re n c ji  
w sp ó ln ą  n a ra d ę . J a k  d o n o s i b iu ro  W ol fs k o n fe re n c ja  m ię d z y fra k c y jn a  n ie  d o p r o w a ­
d z iła  do  żad n e g o  k o n k r e tn e g o  p o ro z u m ie n ia . J e d n a k ż e  u c z e s tn ic z ą c e  w o b ra d a c h  
s tro n n ic tw a  z a m ie rz a ją  p o d jąć  j a l s z e  e n e rg icz n e  w y siłk i c e iem  d o p ro w a d z e n ia  lo  
w sp ó ln e g o  z a ła tz je n ia  sp ra w y . W p ie r r s z y m  rz ę d z ie  n o c zy n io n e  b ę d ą  w y siłk i c e iem  
p rz ep ro w a d z en ia  w k o m is ji so c ja ln o p o lity c z n e j R eichstagL  w d ru g iem  i t r z e c ie m  c z y ­
tań  u p ie rw o tn e g o  p ro ie k tu  rz ą d o w e g o .

W Meksyku, B k  zawsze, rebefja
lo o  strzałów  do kandydata na prezydenta

PARYŻ. 19 9. Pat „Chicago Tribune" donosi z M eksyku, że na kan­
dydata na prezydenta V ascenzollesa drkon»no zbroinego zam achu. D ano  
do niego k o lo  100 strałów karabinowych. Dtvfe- o sob v  z otoczenia Vascen- 
zolesa zostałv zabite, o k o ło  15 o só b  od n iosło  rany.

Tragiczna śm ierć 1S mfrntkńw wskpfek uks^Intji
iv łrnaalni

SAARBRUCKEN. 18.9. Pat. Z pod gruzów kopalni Karola, w której 
wydarzyła się druga z rzędu eksplozja, w ydobyto zwłoki dalszych czte­
rech ofiar. W ten sp osób  ogólna liczba zabitych w drugiej katastrofie w y­
nos.1 19 OSÓb.

Duła 9 go bm. koła genewskie  z a ­
prosi ły przebywających  w mieście nad- 
ieniańskiem katolickich de legatów i 
dziennikarzy na konferencję,  w czasie 
której węgierski  delegat  na zg rom adze ­
nie Lig: Narodów,  hr. Apponyi,  wygło  
sił prelekcję o stosunku Kościoła ka to­
lickiego do Ligi.

Omówiwszy  poszczególne epoki 
chrześc ijańs twa,  po j mow anego j ak a  
eucharys tyczny związek narodów,,  któ­
ry istnieje już^od dwóch tysięcy lat, i 
wspom nia wsz y  o założonej przed dzie­
sięciu laty Lidz-e,genewskiej,  prelegent  
zajął  się istotą obu tych instytucyj.  Pod 
c z a s / g d y  Kościół przeds tawia  Króle 
s two Boże i nie jest  z t ego świata,  to 
Liga Narodów stara jąc  się w pok oj o ­
wy sposób usuwać  zatargi  świeckie,  
jest  j akby  pewnego rodzaju uzupełnie­
niem tego pon'ad wszystko  wznoszące  

go się Kościoła.  Jeżeli Liga Narc  
dów chce usuwać  przyczyny wszelkie­
go zła na świecie to niemaże zapominać 
że ni-ema m ow y o niezależności  insty­
tucji genewskiej  o d  Kościoła.  Zasady  
bowiem,  jakie Liga wybra ła ,  jako g ł ó ­
wcie motywy działania —  prawo,  s p r a ­
wiedl iwość i miłosierdzie —■ zaczepnię- 
tc zosfały z odpowiedniego chrześcijan 
skiego skarbca  Królewstwa Bożego i 
d la tego  bez łączności  z tem Królest­
wem Bożent na ziemi po pr os tu  nie m o ­
gą być  pomyślane .

Mi mokchwi lowego i częśc iowego za 
niku albo osłabienia wiary  chrześci­
jańskiej  żywotna  siła idei chrześci jań­
skich t’ak g łęboko przeniknęła kulturę 
europejską,  że ta na wet  w  sposób zli 
pełnie niedost rzega lny podpor ządko wu 
je się ideiom, które wyszły od Chry­
stusa.  Również poli tyka w konsekwen­
cjach swoich mimo tego,  że nie u z n a ­
je zasad .^chrześcijańskich, winna być 
sk ie rowana  ponownie  ku ceionCKró-  
lestwa Bożego.  Albowiem prawo, sprtt- 

jwiedl iwość i zaparc ie  się siebie, do któ 
rych zmierzają poli tyka i Liga Narodów 
z pochodzenia  swego są nie ziemskiemi 
laicystycznemi,  lecz jedynie chrzęści 
jańskiemi zasadami.  Bez względu na to; 
czy poli tyka chce, czy nie chce, te fun­
damenta lne  'prawdy są i pozostaną  dzie 
dz ic twem chrześcijańskimjfjktórego Li 
ga  N a ro dów  nie może uw ażać  za swój 
orygina lny pomysł  Mimo częśc iowego/  
zaniku wiary świat  dzisiejszy jest n a ­
dal przeniknięty nauką  Chrys tusa .  
Świadczy to, jak nieskończenie głęboko 
kul tura świecka  przepojona  została na­
uką chrześc i jańską w ciągu dwóch ty­
sięcy lat  W  tem też znaczeniu Liga 
N arodów  nie jest niczem innem. jak 
prak tyczną  próba  re'alizacii o d w i e c z ­
nych chrześcijańskich żądań p rawa i 
sprawiedl iwości ,  któie w Królestwie 
Bożem ml  tysięcy lat są wspólneni  do- 
b'-em wszys tkich dusz.

Apponyi,  którego liczne i doborowe 
audytor jum rekrutowało się z pośród

Julito istnienia M to
V o b e c  dz is ie jszego  ruchu  w ie lkom iejsk ie­

go  w  całym  święcie,  nie m o żn a  sobie  na­
w e t  w yobraz ić ,  jak b y  ulica w y g ląd a ła  bez 
chodników , czyli tak  z w a n y c h  z f ran cu sk ą  
chodn ików , czyli ta k  zw an y c h  z f rancuska  
tro tu a ró w ,

A jed n a k  wieki i lat ty s iące  up lynN y na 
ziemi, zanim ten pom ysł  wszed! w  życie. D o ­
piero  b ow iem  w roku 1829 w ładze  p a ry ­
skie  orzekły, że nalczj  s tw o rz y ć  „wzdłuż  
m ostów ,  w ybrzeży ,  p laców  i ulic p o d w y ż sz e ­
nia d la  w y g o d y  oubliczności pieszej" .

Z tą  chwilą  narodzi! się chodnik  ulicz­
ny, czyli t ro tua r ,  a w  m gnen iu  oka ro z p o ­
wszechni!  się z P a ry ż a  po w szy s tk ich  mia 
Stach eu ropejsk ich

Z p o czą tk u  chodniki te  by ły  rozmaite j  
sze rokośc i  i w ysokośc i  i Z ro zm a iteg o  m a- 
ter ja łu  z b u d o w an e ,  a p ie rw szy  d e lu e t  pre­
fek tu ry  pa rysk ie j  n a d a jąc y  p e w n ą  sze ro k o ść ,  
chodirkom ,"  da tu je  się z dnia 15-go k w ie t ­
nia 1846 roku.

P ie rw sze  chodniki w  P a ry żu  by ły  z b u ­
d o w a n e  z law y  wulkanicznej,  w n e t  jed n a k  
zaczę to  je uk ładać  z granitu, ale rychło  prze­
k o n a n o  Się, że gran i: ,  pom im o sw ej t w a r ­
dości, zb y t  szybiro z u ży w a  się pod tarc iem  
s tóp  p rzechodn iów ,  zw ró co n o  ‘s.ię więc do 
asfa l tu  k tó ry  d o ty ch c za s  kró lu je  na ch o d n i­
kach  paryskich .

Chodniki dop iero  n ad a ły  m ias tom  wy- 
g ląd  n o w o c ze sn y ,  a przyję ły  się tak  rychło, 
że bez nich ruchu  miejskiego nie m ożna  so^ 
b i t  pomyśleć .

I dopiero  teraz,  ze zwiększen iem  się ru ­
chu k o ło w eg o  i p o lączonem i z tem  n ieb ez ­
p ieczeństw am i,  zaczy n a  się myślejc' o ^ n s t ą -  
jiieniu ich, 'a raczej  uzupełnieniu,  czem ś jjio- 
wem , jak tunele  podziem ne,  a lbo m o s ty  nad 
ulicami dla p ieszych.
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AR5Ł1A i AKOblBY
(W rażenia z pobytu na w yspach bry tyjskich znanego pisarza czeskiego Ka­

rola C zapeka).

Listy z Anglji znńnego czeskiego 
p isarza  Karola Czapeka ,  są .mpresjoni- 
s tycznym szkicem wrażeń ,  jakie się 
odebra ło  na wyspa ch  brytyjskich.  Au­
tor nit? filozofuje, nie popada  w reflek­
sję, gdy  przypomina sobie,  co widział  
-i słyszał,  lecz lekko i z humorem p o d ­
kreśla to, co go zwłaszcza uderzyło.

Listy z Anglji scą zwłaszczb cieka­
w e  dlatego,  iż autorowi udało się o d ­
dać to uczucie,  jakiego doznaje miesz­
kaniec lądu Europy wobec  układu ży 
cia i odrębne j umysłowośc i  mieszkań­
ców wysp  brytyjskich.  T a k  blisko 
mieszka ją  oni -od lądu i zarazem tak 
daleko są od niego oddaleni.

, ,W Anglji —  oświadcza  Czapek 
—  chciałbym być... k rową albo dziec­
kiem. Oh, jaka  rozkosz mo gą  czerpać,  
k rowy tu na wieczno zielonych „elizej­
skich polach".  Te  zwierzęta spokojnie

pasą sic bez żadnego dozoru,  o t o czo ­
ne ogólną t roskliwością.  Zas dzieci na 
tych wyspach  to —  wszys tko!"

„Nieprawda ,  iż Anglicy noszą odzie 
nie w kratki i stale palą fajki. Bynaj­
mniej.  Atoli każdy Anglik, niezależnie 
od pici, nosi n ieprzemakalny płaszcz 
lub parasol ,  przyczem mężczyzna  t rzy­
ma w' ręku gazetę,  kobieta —  rakietę 
tenisową.

Zwierzę ta  odznaczają  się tu obfi- 
tem uwłosieniem.  Konie mają ńa n o ­
gach  wpros t  „krzaczki**, psy zaś z po­
wodu swego gęs tego  uwłosienia cał­
kiem pociesznie wygląda ją.  Ale wło­
sów' im się nie strzyże.  Strzyże się tu 
jedynie trawniki  i „gent lemanów".

Bardzo  trafnie określił  Czapek  typ 
gentlemana angielskiego.  „Jest on d a ­
jącą się t rudno s formułować mieszani­
ną da w ek  milczenia,  łaskawośc i,  g o d ­

ności •’ i respektu.  W  ciągu dwóch 
godzin jazdy  w pociągu gent leman nie 
zaszczyci swego towarzysza  podróży 
ani j ednem spojrzeniem, ale raptem 
wstanie i pomoże zdjąć towarzyszowi  
j todróży walizę,  gdy  wypadn ie  mu w y ­
siadać.  Takie  zachowanie  się bardzo 
uderzą obcokrajowćólw. I wogóle  gdy 
ludzie pom aga ją  tu sobie,  to chwilę 
niesienia pomocy uważa ją  za n ie w ła ­
ściwą dla rozmów. Jeżeli Anglicy w y ­
naleźli wszys tkie  współczesne  gry, to 
n iewątpl iwie  dlatego,  ażeby gra jąc  nie 
rozmawiać .  Wsz ysc y  gent lemani ,  k t ó ­
rzy lubią mówić,  oddają  się bądź poli­
tyce -— takim jest  Lloyd George —  
bądź li teraturze:  jak wiadomo,  powieść 
angiel ska powinna  mieć conajmniej  
400 sframcjibT1

„Gent lemani ,  ma się rozumieć, są 
wychowani  i delikatni.  Nigdy 
wiele nie mówią,  ponieważ  nie mają 
zwyczaju mówić o sobie.  Wogóle  ce­
cha ta dotyczy  wie lu  wyspiarzy ,  któ­
rzy między in. zabawia ją  się również 
jak dzieci, ale z twmrzą bczpamiętną i 
powmżną. Atoli całkowicie się przeo­

brażają,  gdy dziecko trafi dq ich o t o ­
czenia. Pol icjant  nadyma wówczas  
sW.e tłuste policzki, ażeby pobudzić  je 
do śmiechu,  szanujący sic gent leman 
gfa z niemi w piłkę, s ta ra lady odkłada 
powieść  w' 450 stronic,  ażeby mile po­
pa trzeć na dziecie swemi zawsze z inr  
nemijybłękitnenii  oczyma* .

Czapek  daje w swych „Listach** in­
d y w i d u a l n e  wizerunki n i e k t ó r y c h  przed 
stawicieli  społeczeńs twa an g i e l sk i e gO r ,  
przeważnie l i teratów. Kreśli icli p os ta ­
cie w ki lku  os trych rysach.

„Mister  John Galswor th i  d r am a­
turg i powieściopisarz  o obliczu kapła­
na, i ( sędziego.  W  dobrych oczach na 
tern obliczu świeci się ciężka myśl. 
Księgi Galswor thy  to mądre  prace o b ­
serwatora ,  głęboko czującego  i smut ­
nego".

/ -„Mi s te r  G. Chesterton.  Nie chcę pi­
sać o jego poe tyckim „demokra tyzmie"  
i „genia lnym optymizmie".  Wszys tko  
to możifa znaleźć w jego- księgach.  
Chcę opisać jed.ypie to, co widziałem. 
Mężczyzna* -— okaza łych kształ tów, 
w'ąsy muszkietera.  Oczy/ i  wygląda jące

to

kół poli tycznych i dyplomatycznych,  
zakończył  swrn w yw od y  w ten sposób:

„Chciemy zatem pojmować  Ligę 
Narodów,  j’ako ideę, która jest  ca łko­
wicie świecka,  która jednakże,  ogarnie 
ta ,w genezie swej  i rozwoju wpływem 
Objawienia  Bożego,  pozos ta je  chrze ­
ści jańską bez względu na wmlę lub 
niechęć -uznawania tegoPPodłoze spńaw 
zasadniczych  w Lidze Narodó w jeśt 
mniej pewne niż w pańs twie  Karę 
Wielkiego.  Ale obecny stopień kultur 
bardziej  sprzyja Lidze Narodów,  niż 
miało miejsce za cz'asów świętego ce­
sa rs twa  narodu niemieckiego.  My ka to­
licy uzna jemy znowu Ligę .Narodów' 
wśród rumowiska  stuleci i okazujemy 
jej cenną pomoc przez to, że p o m a ­
gamy umocnić moralną  podsfaw-ę po­
koju przyszłości.  Możemy wuęc ufać, 
że dzisiejsza epoka jest  epoką  odrodze­
nia chrześc ijańs twa.  Z dnia na dzień 
wzras ta ją  szeregi tych, *co powTacają 
do wiary.  Ten  powrót  zaczął  się#wr s f e ­
rze inteligencji,  a tnva  nadal  wśród 
mas. Pozdrawdamy więc naszego mło­
dego kuzytfa, Ligę Naro.dów, którv są­
dzi, żc musi p rzybrać  inne imię. O f ia ­
rujemy jej naszą lojalną współpracę  i 
wiem) ,  że nadejdzie dzień, kiedy Liga 
uzna najgłębsze związki  pokrewieńs t­
wa  z nair
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Oszczędność tworzy bogactwo
Ż ą d a jc ie  w s z ę d z ie

gwarantowaną ogniotrwałą  

P A P Ę  D A C H O W Ą

iiIIDj JDCflrr I  MUMII
Tanie, p rak tyczne ł d łu g o trw a łe  

dachy
Z a m o d le n ia  p r z y jm u je  s ię  w  b iu rz e  

fab ryk f: T e a tra ln a  4 —1, te ł. 10  4 0 ,  
S k ła d  fa b ry czn y : Z a w a ln a  N r. 52.

Zaoszczędźcie pieniądze
zaopatrują, s ię  wczeiaiej w w ę g iH  
o p a łu  iv7  i i to k s , p o n ie w a ż  o d  s -g o  
p a ź d z ie r n ik a  nastąpi podwyżka 

frachtu kolejowego. Najlepszy

V Ę C I B I
gO rnoSląski k o n c e rn u  „ P r o g r e s s “ 
u ra z  K O K S  w ag o n o w o  i o d  jed n e j 
to n n y  w z ap lo m b o w an y c h  w o zach  

d o s ta rc z a
P r z e d s ię b io r s tw o  H a n d lo w o -P r z e -  

m y s ło w e

M. D E U i> B
l" irn :  W ilno, ja g ie llo ń s k a  3, te l  8 , 1. 

S k ła d y  w ęg lo w e: S ło w a c k ie g o  27,
te l  14 46 - 0

z jtod binokli, są jakby  zawstydzone  i 
zaniepokojone i zarazem filuterne... Nie 
wie, gdzie ma podziać ręce. Krawat  
jego jęjst podoimy do flagi, któńa c i ą ­
gle powiewa.  Z uczesania podobny jest. 
eto ufryzowanego 'pozłoconego cielca. 
Ma wielką czerwonawą g łowę i przy 
pierwszej  znajomości  z nim odczułem 
wielki strach,  który jednak  prędko prze 
kształcił się w n iemożl iwą do zwalcze­
nia sympat ję".

Mister  Wel ls  ma masywną .głowę, 
szerokie plecy, silne ręce i gorące dłc 
nie. Jest  to gpspo.ijlarz, posiadacz w ł a s ­
ności .  człowiek pracy,  ojc iec rodźmy. 
Jest prosty rezolutny, znakomicie po­
informowali)  co do wielu rzeczy i o- 
kropnie „ziemski człowiek" w tym s e n ­
sie, iż ma w sobie wiele dobrego  ży­
wotnego" .

Bernard Shaw podobne  jest bądź 
ddij dobrego  boga,  bądź do satyrą,  b a r ­
dzo  złośl iwego i tiszczypliv. 'ego, który 
jednak w ciągu tysiącletniego życia za ■ 
tracił właśc iwy sobie przymiot.  Ma 
białe włosy,  białą b ro df i ł r óżou 'e  po­
liczki i jasne,  bardzo-yjasne-\eczy. Nos

jego jest b a r d z o /w o jo w n ic z y  ma oa  
w sobie coś z Don Kichota,  coś świadi  
cząeego o skłonności  do nat rząsania 
się nad całym światem. Jest  j aroszem,  
z zasady,  czy też ze wzglę dów  hutna- 
nifarnych - nie wiem. Lubi mówić  o 
Str indbergu,  Rodanie,  -o samym sobie 
i o niektórych innych, zdaniem jego. 
niemniej świetnych rzeczach.  Słuchać 
jego -— to prawdz iw a rozkosz,  połą­
czona z nieprzyjaznią i nawet. . .  obrzy- 
dzenienTL’-;

Opisuje również Karol Czapek  i 
okropności ,  dzielnicy Londyna.  Eas t  
End,  gdzie uderzyło go, nigdzie na 
świecie nie widziane wyją tkowe  s k u ­
pienie pi janych,  chorych dzieci, brudu,  
ubós twa.  I wszystko to ,,zdaw'alo się 
tutaj  nieskończonem, nieunikmonem, 
nieprzeliczonem, nieniożliwem do od­
wrócenia  i od wieków przeznaczonem"

Czapek  uciekł od tego? Londynu na 
angie lską  prowinc ję  i tam zażył wyt-. 
chnienia. Kartki jego książki, p o ś w i ę ­
cone prowincji ,  są boda j  najlepsze.
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Program pobytu Pana Prezydenta p i j Ś T K t  muzyezme i
Rzeczypospolitej

Naaer szczęśliwie upłynął tego ­
ro c z n y  sezon  koncertów orkiestro- p o s e ł  s z a p i e l  p r z e d  s ą d e m  a p e -
w ych, w ogrodzie po-BernardyńsKim, LACYJNYM.

ma  jest  nas tępujący:

Środa, dnia 25 września o godz.  17

W  Brnu w czo ra jszy m  przed  Sądem  A p e ­
lacy jnym  w W iln ie  staną) b. poseł b ia ło ru ­
ski, zn an y  z n iezliczonych w ys tąp ień  o  cha-

W  związku z ogólno-polskim zjaz- rodników, które się odbędzie w Tea-  zorganizowany przez m iojtcowy od- 
dem lekarzy i p rzyrodników odwiedzi  trze Miejskim na Pohulance.  dzfał Zw iąiktl m uzyków. Bodaj ie
nasze  miasto Pan  Prezydent  Rzeczypo-  o  godz.  13 po południu Pan Pre-  a i i 'ł  judnego koncertu nie trzeba było  
spoii tej  Ignacy Mościcki.  Program po- zydenWMuścicki zwiedzi wys ta wę  przy odw ołać z powodu złej pogody? Dr- r?kt.cr5  wyraźni i antyDaństwowym, _r.,ie^- 
bytu P a n a  Prezydenta  Rzeczypospoli  rodniczo lekarską na placu wys tawo-  fi?Tnizatoro$fe też dokładali wszelkich Amoni'sza.ripi  ̂ iej' ,10w* ^w'ęeia,isl<ieR0 
w Wilnie w dniach 2o , 26 i 27 wrześ-  wym ogrodzie Bernardyńskim,  zaś o y t s i ań ,  aby przez niską cenę bnetów

godz. 16 min. 30 będzie obecnym na * zaproszenie do udziału solistów  
poświęceniu kościoła garn izonowego wokalnych i instrumentalnych oraz 
pod wezwaniem św. lguaćęgo.  W  cza- produkcyj tanecznych, uczynić wieczo- 
sie od godz. 18 do 19 zwiedzi Pan Pre-  ry jeszcze barjziej irteresuiące szet 
z' .lent bibl jotekę narodową w b. pała-  sze koła publiczności, co też ściągato

p i .  45 Pan  Prezydent  Rzeczypospoli tej  
wjedzie w .g r a n i c e  w oj ew ództw a wi­
leńskiego i powitany będzie na granicy 
■województwa koło Bieniakoń przez p.

cli Tyszkiewiczów' ,  Szkołę Techniczną,  
gmach  uniwersytecki  'anatomji opiso

robotniczy na Pióromoncie.  O godz.  19 
min. 30 odbedzie sie na cześć Pa na

wojewodę  Raczkiewicza,  przez komen- w-ej na Zakretowej,  ewentualnie dom 
dan ta  wo jewódzkiego  p.p. s tarostę 
powia tu wileńsko-ti ockiego,  delegację 
gminy  i ludność miejscową. Przyjazd 
Pa n a  Prezydenta  Rz-eczypospolitej do 
Wi lna  nastąpi  o g-odz. 19. O tej g o d z i ­
nie nastąpi  powi tanie-  Pa n a  Prezyden-

Prezydenta  Rzeczypospoli tej  obiad . u 
p. wo jewody w ileńskiego przy udziale 
szerszego grona zaproszonych osób. 
O' godz. 21 min. 30 Pan  Prezydent  Mo 

ta  przed -Ostrą Bramą przez przedsta -  ścieki przybędzie na raut  w y dany  przez 
wicieli władz  cywilnych,  wojskowych,  prezydenta m. Wi lna  w sali Miejskiej 
samorządow'ych.,«duchQwieństw'o,  kó- z okazji zjazdu lekarzy i przyrodników 
mitet organizacyjny  zjazdu lekarzy i polskich.
przyrodników,  przez organizacje,  sto- W  piątek, dnia 27 września w go-

wielotysięcrne tłum y.
Kierownictwo artystyczne spoczy­

wało w rękach tak wyDitnych I d o ­
świadczonych m uzyków, jak pp.r Z y­
gmunt D ołęga i Eugenjusz Dziew ul­
ski, którzy kolejno stawali przed pul­
pitem dyrygenckim, zdobywając p o d ­
władnej sobie drużynie o.-kiestrantów  
i sw ym  osobistvm  zasługom  szczery 
aplauz.

Gdyby z tak pom yślnych wyni­
ków sezonu letniego postarano się 
wyciągnąć należyte wnioski, byłoby  
wskazane, aby w przyszłym  roFU 
Magistrat zechciał finansować przed

Antoni Szapiel.
■Oskar/ony o a n ty p a ń s tw o w ą  działal- 

nośy, Ukrywał się czas pewien pod p łaszczy­
kiem nietykalności  poselskiej,  aż  a r e s z to w a ­
ny stauąl  pi;zed Sądem  O k ręg o w y m .

Sąd ocenii należycie  dzia łalność  trybu, 
na ludu, i skaza] go na sześć  lat ciężkiego 
więzienia. Wez-Waj na skutek  złożonej s k a r ­
gi apelacy jnej  sp ra w a  znalazła się w  S ą ­
dzie. P o w alan i  zostali nowi św iadkow ie ,  a 
w  ich liczbie v d c ew o je w o d a  wileński p . ’ s .  
Kirtiklis t e s e l  Kościa lkowski i b. poseł A d a ­
m owicz.  S p ra w a  przec iągnęła  się do .późna, 
gdyż: b a d an i^ . - św iad k o w  oraz  o g ro m n eg o
m ate ria łu  dov. od-owego zabra ło  Sądow i du 
żo ćzasn.  O skarżen ie  popiera  p o d p r o k u r a ­
tor. Rutkiewięz,  b ro n ią  przybyli  specja lnie  z 
W a rsz a w y  ad w o k ac i :  Śm inrow ski  i Honi- 
gwill, obrońc '-  w os ław ionym  procesie  „H ra-  
m ad y " .

Z poWodu opóźnionej pory, w y ro k  po­
dam y w n um erze  ju trze jszym . ’ T.

T E D E U S Z  B 1A L O S/C Z Y Ń SK I

warzyszema,  związki i t. d. Ustawiona  dżinach przedpołudniowych weźmie 
będzie kompanja  honorow a z orkiestrą.  Pan Prezydent  Rzeczypospoli tej  udział 
Wieczorem tego dnia, Pan Prezydent  w plenarnem posiedzeniu zjazdu. Pan 
Rzeczypospol i tej  będzie obecny na zc- Prezydent  odjedzic z W d n a  tegoż dnia • - - - n i
braniu koleżeńskiem członków' z j a z d u ' w  pią tek o godz.  13 z pałacu,  żegna- powiększyć i ulepszyć zęsp ó ł orkie-

 ____  J L  ważki-?... Pow odzenie p. Kontorowi-
siębiorstw o, powierzając W ileńskieniu cxa ZUP n̂e 1 zasłużone. Akom  
Towarzystwu Filharmonicznemu kie- PanJOwa* muzykalnie i dyskietnfe p. 
rownictwo artystyczne, m ożna byłoby ,, z należycie podtrzymując

Artysta T e a t r u  K rakow sk iego  i T e a t ró w  
S żyfm anow sk ich  w W arsz a w ie .  Boliate" c h a ­
ra k te ry s ty c z n y ;  święcił  sukcesy  w m olach : 
B o ru ty  ( Z a c z a ro w a n e  Koto), D crw ida  (Lilia 
W e n e d a ) ,  W y so c k ie g o  (N oc  L is to p a d o w a ) ,

Bożyszcze  (R ó ża)  i w. m.
O becn ie ,  w  ,,D z iad a ch '1 g rać  będ zie  n a ­

prze. nian role: księdza P io tra  i K o n rad a—  
G u staw a .

lekarzy i przyrodników.  ny przez władze cywilne i wojskowe,
śamorządowe,  duchowieńs two przed- 

W e czwartek, dnia 26 września, stawicieli społeczeńs twa i t. d. Usta- 
Pa n  Prezydent  Mościcki obecnym b ę -  wioną  będzie kompanja  honorowa z 
dzie na nabożeństwie  w kościele* sw. Orkiestrą. Na  granicyjg,vojcwództwa wi- 
Jana  o  godz.  9 , -odpraw ionem na inten- leńsklego pożegna  Pa na  Prezydenta 
cję zjazdu. Rzeczypospoli tej  wojewmda wileński w'

strowy, doDełnić repertuar i całości
nadać jeszcze więcej rozmachu. D o- Młoda, utalentowana fortepianfstka 
świadczenie już niejednokrotnie wy- P* A n n a  N o c h im s o n ó w n a  nie tdo-

n n f ! ° ’ h  H  n ” , r f ^  - r , iU (  w ł a s n e P o ^ ° m f v t a h ? S’ i p « f  j i Ur z ą — Ai u mn i  a e m i n a r j u m ,  m i a s t  jatc
S n n X „ r ŷ  1 *  -Jawnie, przechodzić kr4W  /u r s  4

tylko artyści

Z SEiDlnatimn nfstrcpcliialncga Wiieśskieyii
Alumni Seminarium, miast jak

— - j . w *  jwui \Ata IlłCJ \UL 1 ł ł » * * » * . .  t .
a niedrog,e koncerty. Ryzyko finanse- odpowiednie, gdyż do tego m ogą cialny po ukończeriiu czt, rech klas

CHODZĘ PO MlEsCIE .

ZNOUl U POD A D R ES EM  POLICJI.

we n e byłoby duże i Magistrat— ze nl?c Prawo zupełnie
towarzys twie  starosty powłatu wileń- względu na a szystKie kulturalne i spo- dojrzą i.

O godz.  10 ei uda  się Pan Prezy- skovtrockiego i komendanta  wojewódz- łeczne wartości— powinienby się na to  ̂ Gdyby p. N ochim sonów na wy
cleni na otwarc ie  zjazdu lekarzy i przy- kiego p. p. (y)

gimnazjum, obecnie m uszą posiadać c

M uszę zacząć oq zastrzeżen ia .
N .ech  r.ik t z ła sk aw y ch  P a ń s tw a , co  

z j t a d e  m o ie  d z is ie .s z e  uw agi, lub  c o śc ie
maturę rządową i o d b y w a j ą  studja czytali podobne dm temu kil ta w „Ctowie1 
teologiczne na wydziale T eologicznym  ząmieszczoue, ić*-meż policji dotyczące,

/.decydować, tern więcej, że m ogłoby ^tąpifa w diarakterze zaawansowanej . j nf | r,' tetu » “ ", ra sad n P zJ im ia - n’' m>sf* broń Boi *> jes.zn 'ujemnego
c ia  n r* A / ic f a k in r e ♦ d a  e n  tfu n a  n n m c le  k n n CO uniwersytetu je s t  to zasadnicza zmia- :  - «

PIĄ T E K
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przypomnienie ,  żeJzgodnie  z rozporządzen iem  
p. w o je w o d y  wileńskiegw czas ochronny  na 
za jące  (szarak i  i b ielaki)  p rzed łużony  z o ­
stał po czy n a jąc  od sezonu  b ieżącego  na 
p rzec iąg  dw u ch  lat do dnia 15 l is topada  przy  
czem czas ochrony  dla z a j ę ty  b ie laków  zo­
sta ł  u jed n o s ta in io n y k z  jczasem ochronnym  
dla sza ra k ó w  (o d  i lu tego  do 15 l is to p ad a ) .  
W o b ec  p o w y ż sz eg o  po low anie  na wyżej  w y  
mienioną zw ierzynę  może być  rozpoczę te  nie 
wcześn ie j  niż w dniu 16 lis topada, 
iż seżon b ieżący  jes t  p ierw szy 
ten now y  przedłużony 
wiązuje,  urząd  w o jew ó d zk i  polecił pp. s t a ­
ros tom  w y d ać  podleg łym  o rg a n o m  policji 
odpow iedn ie  zarządzenie .  W  szczególności 
o rg a n a  Policji  p i lnow ać m a ją  by termin ’a r t  
53  p ra w a  łow ieck iego  był kon tro low any ,  tj, 
by  przed  16 lis topada  za jące  nie były 
sp rz e d a w a n e ,^ k u p o w a n e ,  p rzew ożone ,  p rz e ­
noszone, ani też p o d a w a n e  w' jad łodajn iach  
i by św ieże  skórki zajęcze  nie zn a jd o w a ły  
się również  w  obrocie . Winni na ruszen ia  
p rzep isó w  p ra w a  łow ieck iego  b ędą  pocią­
gani do odpowiedzia lnośc i  adm in is t racy jno-  
karnej.  Z azn aczy ć  należy, że iden tyczny  czas 
och ro n n y  dla z a jęc y  'został  w p ro w a d z o n y  na 
o-bszarze w o je w ó d z tw a  n o w o g ró d zk ieg o  i 
białostockiego.

się takie przedsiębiorstwo zupełnie Rczenicy na popisie Konserwatorium, 
opłacić, a nawet dać dochód czysty, m ożna byłoby się zgodzić na uznanie 
jeżeliby lato było  normalnie po- wielu jej przym iotów, lecz na kon- 
godne. jerł w iasny było ich niedostatecznie.

Mielibyśmy placówkę artystyczną, pierwszych utworacn Ces.
godną jednego z większych miast Francka, z niepokojem się oczekiw ało
polskich. drugiej części koncertu, zapowiadają­

cego: „Legendę św. Franciszką", a 
* * * szczególnie „Dante" — fantazję Liszta,

We własnym  recytalu, w zesz łą  należącą do d iie ł, dostępnych tylko 
niedzielę, w sali „Lutni", w ystąpił takim potentaton fortepianu, jak: 
p A le k sa n d e r  K o r .t o io w ic z ,  wil- d‘A1bert Busoni i t. p„ a do którvch

, , - ziania o naszej stuźDie bezpieczeństwa.
ia w sp osob ie  przygotowania kleru. P rzec iw n ie , jestem, jeSIi się tak wyra- 

W ywoływała ona obawę, ż e  zmniej- zić można,-entuzjastą policji. Uważam, iż 
szv się zastęp kandydatów. Obecnie. jak0 s>mbol, jako reprezentantka władz>

J  I •  ,  , ^  I n  D r 7 »  r l  L'  11 t i r  L r - n u  ^ ^  U  _  <  _ • ___ 1

z zupełnym  spnicojem pow.edziec m o
żna, że niebezpieczeństw o braku po 
wołań nam nie grozi: przeciwnie, wie­
ce] jest kandydatów, niż miejsc w 
Sem inaijum , co daje m ożność do 
kładniejszej selekcji, dobierania kan­
dydatów zdolniejszycn i ludzi ob iecu­
jących bez obaw v zm niejszenia zastę 
pu kleru Tak

p o iz ą d k u  w k ra iu  pe łn i o n ?  c h o ć  n ied o  
c?n in ,ną je szcze , lecz  ja k ż e  sz c z y tn ą  i p o -  
żyie"»M ą s łu ż b ę  p a ń stw o w ą .

O  a tnćcie  rad  je s te m  b » rd zo  z k ażd eg o  
w y ró ż n ien ia  po i c ja n la  (c zy ta  s ię  o  te m  od 
czasi d o  c za su  p c  g a ze rsc h ) , ta h s a m o , jak  
m artw i m nie k a żd a  w iaacm o S ć  o  n iesp isa -  
niu s ię  n a sze j polic ji.

Nic h że  w ięc n ik ł n ie  p rzy jm ie  o p a c z ­
n ie  ty tu łu  d z is ie jsze j .p rz e c h g u z .d * . B iec  5

niaain. bawiący czasow o w swem  w iększość fo'tepIan:stów nie powinna S e m in a r i u m  n r z e s z ł n  d w iid * ie < d n  B,r_ sie wralp Hntul/ać lak niQ i/.jt ao  beminąfjum przeszło awu Ł £U tę tego, co niże] opiszę, tas szczerze, jak
n o  w  r o k u  o d l c h y t i  I,ie st?ra LZyta£ »mi? dzy w ie r s z a m i- -b on p . w  ro icu  O D ecn y  „ iC tam  r j f  najdzi-e) a!e n iech  _ cpnia  J$tc

mieńcie rodzinnem K.eay je s .cze  a >  * j  MJackh ® t {  ^ t0 ' dwócr w y c h o w d p W  GimhazjŁ  Ar- tylk o% «zm e
tysta przebywał stale między nami, jowjgg roia „Lady M acbeth* dla po- chJdje^  j ^ eg0> a na 19 m{ejsc  W01. * ,  * P

wyzel nych jest już dwudziestu trzech kan

rocznie um’era 
zaledwie kilku księży, m ożem y ze 
spokojem  patrzeć na liczebny skład

miałem nieraz sp osob n ość  om awiać rzątkujących aktorek taK 
lis topada, z uw ag i  g r ę  {eg0  wybitnego skrzypka, rozpo- wspom niane utwory Liszta nie powin- /

„ U *  , n , > 4  djri JtoncerfoWym
nym tonem i silnym temperamentem m łodocianych adeptów planizmu, któ- 
urodzonego m uzyka. D'cb ani dojrzałość duchowa, ani te

Bo caforocznej nieobecności, przed- chnika nie wystarcza do pokonania  
stawdł się p. Kantorowicz bardzo ko- zadań artystycznych, tak arcytrudnych. 
rzystnie. \Vszystkie zalety jakby się Gdyby zamiary odpow iadały siłom , 
jeszcze więcej teraz uwydatniają; wi- -*fe byropy takiej m iędzy niemi roz- 
docznie artysta ciągle pracuje nad Lieżnoścf. szkoda, że p ian istk i nie 
swem  udoskonaleniem . Może w re- dobrała programu bardziej odpo- 
pertuarze przeważają utwory bardziej wiedniego swyrr środkom  wykonaw- 
błyskotliwe, wyśm ienicie pizez kon czym.
certanta wykonane, a mniej m uzycznie M ichał Józefow icz.

o b ie ra łe m  s ię  ju ż  o d caw n a  z p o ru sz c  
n iem  je sz c z e  ra z  sp raw y  ru c h u  k c łu w e c o  
p o d  O s tr ą  B i-n ią .

Rok tem u  p rz ep ro w a d z a liśm y  w . S ł o ­
w ie na te n  te m a t a n k ie tę ,

P o z o s ta w a ła  o n a  w zw iązk u  z p ro je k to
kleru w przyszłość, i m ożem y mieć wanem przez Magistrat nasz, zarżnięciem  
nadzieję, że w szystkie wakujące pla- rprT„i*‘Î | L!Is rucht' P0i®z£ó)**
cńwki w c iaou  lat naih liżczych  h e d a  P ^ y ^ 1 =>mj Jpmjc osób kompetent- ■ , ągu lat najDllZSzycn C aą nycy ich obawy, projekty i przewidywał a
obsadzone. Byc r.ioze, iż w yzszy po- Nasze stanowisko] było akie, zt bylis-
ziom naukowy, d łuższy pobyt w za- "a) .przeć uni projektowi Magistratu, rozu-
kładzie wychowawczym, jakiem jest ™l:JąHc„-w p -°w a d zo r .y  w tycie, zmieniłby
Seminacjum, przyczyni się do wzmo- i.. ® C- Arf.. er___e?°..?w ,ętego zakąt-
żem a nietylko liczby, lecz i wag. ga­
tunkowej naszych duszpasterzy.

S  J.

—  (y ) Sp ro s to w an ie .  W  prasie p o ja w i ­
ły się w dniu 17 b. m. nieścisłe ijrtfornl icje  
o  Limanach pe rsonalnych  w wileńskiej Poli­
cji P a ń s tw o w e j .

Nie je s t  z g o d n e  z p ra w d ą  doniesienie, 
ja k o b y  kierow nik  wydziału  ś ledczego  K o ­
m en d y  P P  . ni. W ilna kom isarz  N o w a k o w ­
sk i  został  „ z ło żo n y '1 z urzędu. W  rz e c z y w i ­
stośc i  kom isarz  N ow akow sk i  pow-olany zo ­
sta ł  do  w o je w ó d zk ie g o  urzędu  śledczego  dla 
pełnienia o b o w ią zk ó w  zas tęp cy  naczelnika 
w o je w ó d zk ie g o  urzędu śledczego, zaś p o d ­
kom isarz  W asilew ski  objął c za so w o  kierów 
n ic tw o  w ydziału  ś ledczego  Kom end) P.P. 
m. W ilna .  Dalej b. k-omendant p o w ia to w y  P. 
P . dz iśnieńskiego, podkom isarz  Skalski prze- 
niesionj został  do  W ilna  na  s tan o w isk o  kie­
ro w n ik a  k om isar ja tu  i obecnie  pow ierzono  
m u  pełnienie  o b o w iązk ó w  kierow nika  1 ku- 
m isa r ja tu  nie zaś  zas tęp cy  k ierownika,  jak 
p o d a n e  hy lo  nieściśle w  prasie.

—  (> ) O so b is te . Prezes  Izby s k a r b o ­
wej p. E d w a rd  Ratyński powrócił  w dniu 
dzis ie iszym z urlopu i rozpoczął  urzędowa,  
nie. Przyjęc ie  in te resan tó w  o d b y w a  się c o ­
dziennie od g-odz. 15 do 14 m ir 30.

Zbita Z bttlły

M IEJSK A

N a  o d c in k u  g r a n ic z n y m ,  w  r e jo n ie  D r u sk ien ik  p a tr o le  n a s z e  z a tr z y m a ły  
p o l ic j a n t a  l ite w s k ie g o , k .óry  Z ezn a ł, ż e  z b ie g ł  z  L itw y , o b a w ia ją c  s ię  in t e r n o ­
w an ia  ja k o  n ie p iu w o m y ś ln y .  . .............................

vy, p a r ę  g o d z in  n o .c n .  d o  placów ek K. O . P .  z g ł o s i ł  s ię  o f ic e r  l ite w s k i  
z ż ą d a n ie m  w y d a n ia  . .b ie g a , tw ie r d z ą c , ż e  z o s t a ł  ó n  z a tr z y m a n y  m im t  je g o  
y o fl a  te ry to r ju m  Iitew sk iem  i u p r o w a d z o n y  d o  P o ls k i .  L .r w in i s ą d z i l i ,  ż e  

n a s z e  w ła d z e  r.ic z e c h c ą  w y w o ły w a ć  w ię k s z e g o  in c y d e n tu  i w y d a d z ą  w ich  
—  (b )  R obo ty  z iem ne  na ul. Z am k o w e j.  ę c e  b i e <*a s t a ł o  s ię  j^ d-iak  in a c z e j  p o n .e w a ż  u z y s k a ł o n  z e z w o le n ie  z a tn ie s z - 

R o b o ty .z ie m n e  na ul. Z am kow ej  zos tan ą  za- k a n ;a n a  ' t e j , t o r  „n, P o ls k '  b e r  w ię k sz y c h  o g r a n ic z e ń .
Konczone jeszcze  w tym tygodn iu  i ruch k o ­
ło w y  na tej ulicy zostanie  p rzy w ró co n y .  Po 
za ułożeniem now ych  sze rszych  chodn ików  
cafti jezdnia została g ru n to w n ie  p rzesy p an a  
i d o s to so w an a  do w ylan ia  asfal tem  co jak 
w iadom o nas tąp i  na w iosnę  roku przyszłego

URZĘDOWA

—  (y )  P rz e d  p rzy jazd em  P a n a  P re z y ­
d e n ta  Rzplitej,, W  związku z p rzybyciem  P a ­
na P rez y d en ta  Rzeczypospolitej  w  dniu 25 
b. m. do  Wilna,  p re iy d e n t  m iasta  i s ta ros ta  
.grodzki p o d a ją  do wiadom ości ,  że o rg a n iz a ­
cje , s tow arzyszen ia ,  związki i t. d., p rag n ąc e  
w z iąć  udział (ze  sz tan d a ra m i)  w powitaniu  
P ana  P re z y d en ta  Rzeczypospoli te j  przed 
O s t r a  B ram ą  zechcą  zg łaszać  się począw szy  
o d  dnia dzis ie jszego do poniedziałku, ^23 b. 
m. (g o d z in y  12 w  południe)  w godzinach  
u rzęd o w y ch  do S ta ro s tw a  G rodzk iego  —  
sekretarja t ,’ s ta ro s ty  (pok. Nr. 9, tel. 16 93).

—  (y )  Z m iany  p e rso n aln e  w urzędzie  
w o jew ó d zk im . Po  odbyciu  p raktyki  w u rz ę ­
dach  s ta ruśc ińskich  został  m ia n o w a n y  przez 
M inster .  S p raw .  W ew n .  radcą  wojevyódzkim 
p. Kozieradzki Józef i przydzie lony  do u rz ę ­
d u  w o je w ó d zk ie g o  w  Wilnie.

Minister  Rolnic twa m ianow ał inspek torem  
ro lnym  w  urzędzie  w o jew ódzk im  w Wilnie 
inż. Jana  C zern iew sk iego  oraz  przeniósł in­
sp ek to ra  ry b a c tw a  w  urzędzie  w ojew ódzk im  
w W ilnie inż. A leksandra  K ozłowskiego na 
tak ież  s tan o w isk o  do urzędu  w ojew ó d zk ieg o  
w  Pozńan iu  z s iedzibą u rzędow ą  w Bvd 
goszczy .

- (a )  P rzy śp ieszen ie  rem o n tó w . W'
związku vx' zb liżającym  się, 'okresem jesien- 
m  m, komis-e p o rz ąd k o w e  postanow iły  w e ­
zwać  właścicieli  d o m ó w  dó bardziej  in te n ­
sy w n ie jszeg o  p row ad zen ia  robó t  rem onto­
wych  i zupełnego  ich w ykończen ia  przed 
okresem  deszczów .

WOJSKOWA

—  (o ) T eg o ro c zn e  z eb ra n ia  k o n tro lne .
Jak się dowi-.duiemy, w dniu 15 paźdz ie rn i­
ka ro zp o czy ń a ją  się doroczne  zebran ia  kon 
trolne, k tóre  t rw a ć  będą  do końca  lis topada.

Na zebran ia  powołani  b ę d ą  sze regow i 
reze rw y  i pospo li tego  ruśżT-nia ka tg .  A C i 
D. roczn ików  1904 i 18S9, szeregowo rejzer 
w y  kat.  A rocznika 1902, k tó rzy  nie odbyli 
ćwiczeń w  rezerw ie  w roku 1927, względnie  
ljf28 lub 1929 oraz  sze regow i pOsoolite.go 
ruszenia  k r t .  ( C i  D),  urodzeni w ’roku 19Ó2.

U chylający  się. od zebrań  kontro lnych 
z o s tan ą  pociągnięci do Odpowiedzialności w 
myśl w o jsk o w y ch  p rzep isów  karnych.

(o ) Spis p o b o ro w y ch  rocz.nika 1809. 
Referat  w o jsk o w y  M agis t ra tu  ni. Wilna p r z y ­
s tępu je  z dniem 1 października do spisu po- 
bon  w - e h  rocznika 1909.

Obowiązkowa zgłoszenia  się do spisu pod 
lega ją  wszyscy mężczyźni urodzeni w roku 
1909, zam ieszka jąc i  stale  w obręb ie  m. Wil 
na, oraz p rz eb y w a jąc y  fak tyczn ie  w tym  cza 
sic w mieście a nie m ajaev  s ta łego  zamie-

K O M U N IK A TY .

—  (y )  13-ty Z jazd  L ekarzy  i P rzy ro d n i­
kó w  Polskich, Komitet o rg an izacy jny  z jazdu 
p o d a je  do w iadom ości  wszys tk ich  członków 
i uczes tn ików  zjazdu, ’że ka r ty  u czes tn ic tw a  
i ka r ty  k w a te ru n k o w e  w raz  ze wszystk iem i 
innemi d rukam i b ędą  ro z d aw a n e  członkom i 
uczestn ikom , k tórzy  w k ładkę  wpłacili  przed 
dniem 20 września ,  na dw o rcu  o so b o w y m  w 
Wilnie, g-tiz.ie w czasie p rzy jazdu  poc iągów  
w a rszaw sk ich  w dn. 24, 25 i 26 w rześn ia  
fu n k c jo n o w ać  będzie  biuro sek re ta r ja tu  dla 
tych właśnie członków. W sz y scy  inni cz łon­
kowie  i u tze s tn icy  jak  równie/ć miejscowi 
zechcą zgłosić  się w sp raw ie  udziału w  zje- 
zdz is  w biurze  sek re ta r ja tu  w gm achu  uniwer  
sy te tu  w salFupnelay-e profespi um, gdzie  b iu­
ro będzie  funkc jonow ało  we: Środę 25 9. od 
7 14 i od 17 —  20 g., we czw ar tek  26. 9. 
od 7 —  10,30 i od 12,30 —  20. Komitet 
z w raca  uwagęYKĆ, ze względu  na b a rdzo  li­
czne zgłoszenia  w s tę p  za ró w n o  na p o s ie ­
dzenie p lenarne,  jak również, na rau t  bęaz ie  
wolny tvlko za okazan iem  ka r ty  u czes tn i ­
c tw a '  lub też. spec ja lnego  zaproszenia .

—  S zó sty  „T y d z ień  L otn iczo  - G azo w y ".
Pu raz  szósty  z kolei prz ys tępu je  Komitet 
W o jew ó d zk i  W il iń sk i  L O P P  do organizacji  
„ T y g o d i r n  hu tn iczo  - G a zo w eg o " ,  k tóry  W /  
będzie  się w dniach od 6 —  13 października  
bież. r.

;ł RÓ2NE.

—  (y )  M iejsce  s ta łe g o  sp o czy n k u  Lele­
w ela n ie zo sta ło  jeszcze  u sta lo n e . W  związ­
ku ze sp ra w ą  zlćfżenia p ro ch ó w  Joach im a  
Leelewela na w ieczny  sp oczynek  w  Wilnie,  
p. w o jew o d a  Raczkiewicz zwiedzi! w czora j  
w to.warzystwie  J. M rek tora  ks. Cz. Fa l­
k ow skiego ,  w icep rezy d en ta  p W . Czyża  oraz  
członków kom ite tu  cm en tarz  na Rossie, c e ­
lem obe jrzen ia  miejsca  wiecz-nego spoczynku  
Lelewela.

O s ta tec zn e g o  w y b o ru  miejsca nie doko­
nano i decyzja  w tej sp raw ie  zapadnie  na 
najbliższem posiedzeniu  kom ite tu  w y k o n a w ­
czego, k tóre  odbędzie  się w - s o b o tę  o godz. 
5 po poi. w urzędzie  w o jew ódzkim .

— W y cieczk a  d o  P a ry ż a  Z w iązku  Ofi­
ce ró w  R ezerw y.. W  z o rg an .zo w an e j  przez- 
Z w iązek  Oficerów R ezerw y  w dniach od 4 
do 17 l is topada  r. b. w ycieczce  do P a ry ż a  
udział wziąć  m o g ą  oficerowie rezerwy,  oraz 
nrmji  czynnej w raz  z rodzinami.  Koszty p a ­
szportu ,  h d .e lu , , wyżywien ia ,  oraz przejazdu  
koleją z Poznania  do P aryża ,  '.o-raz- z Pary­
ża do H aw ru  i z H aw ru  do Gdyni s t a tk i e m  
w ynoszą  kl. III 5 5 0  z!., zaś  kl. il 650 zł. Na 
s ta tku  „ P o lo g n e ” jes t  miejsc 220, w obec  
czć-go jedyiiie  uczestn icy  zg łasza jący  się 
wcześniej  ko rzys tać  b ędą  z p rze jazdu  s t a t ­
kiem. Inni w ró c ą  koleją. Dopła ta  do p rz e ja z ­
du II kl. z P a ry ż a  do Z b ąszy n a  wynosi  65 
zh, k lasą  III bez ż ad n e j  dopłaty .  P a s z p o r n

c iążo w eg o  w-ydane będą  indywidualnie  z w ażn o śc ią  co

—  (y )  N aczeln ik  D en isew icz  o d d e le g o ­
w a n y  cło M in. S k arb u . R esk ryp tem  minisira  
sk a rb u ,  naczelnik wydziału  II Izby skarbo- 
w e w Wilnie p. Waciaw- Denisewicz  oddele­
g o w a n y  został  od 20 b. m. do M in is ters tw a 
n a  oKres dwum iesięczny,

P. D en isew icza  zas tępu je  radca  sk a rb o ­
w y  p. W. Malinowski.

(a )  L u strac ja  te ren u  W ie lk iego  W il-

od obow iązku  
w ych

— ( y j  Pamiętajcie, że a o  16 listooada nie
" " I n o  p o lo w ać  n a  za jące . U rząd  w o jew ó d zk i  .........
Wileński rozesłał do w szys tk ich  s t a ro s tw  nia ekonomiczne.

Cele 6 g p  T y g o d n ia  Lotniczo 
są zasadniczo  te  sam e  co i lat poprzedn ich  najmniej miesiąca. W  drodze  powrotnej* ko-
i w całości p o k ry w a ją  się ź .o g ó ln e m .  zasa- rzy s tać  b ędą  uczestn.C) wycieczki z 66 Droc.
da mi ins ty tucy j  z tą tylko różnicą, że z ro- ulgi p rzejazdu  z Gdyni w zględn ie  Z feąsz l j
ku na rok zadania ,  tio spełnienia k tó ry ch -p o -  na do miejsc zam ieszkania .  K ierownictwo

-zgłaszanie 
iczoną 

go
. . . .  i p a ń s tw a .  2 UU zl. do  b iura  podróży  „Orbis" ,  Lóciź. ul.

źg oSzenia się do spisu poboro  Obecnie, niezależnie od popierania  ro- Andrzeja  5. P ro sp ek t  wycieczki zna jdu je  się 
D , , zwoju  lotnict. Liga p rz ep ro w a d z a  o lbrzymie ' v - w szys tk ich  o k ręgach  i kolach Ż\v Ofic.
Prócz  u rodzonych  w roku 1909, do oso- dz-elo p rzy g o to w an iu  ludności cywilnej do o § & •  R-l  P- V.' Wilnie, udziela informacyi

m srego  zgłoszenia  się obow iązan i  są  m ężęzy brońy  p rzec iw g azo w e j,  przysposobien ia  wiel S e k re ta r ja t  kola wileńskiego, Mickiewicza 13
zni u ro d z eń -_w  l i t a c h  1907 i 1008. k tó rzy  kiego 30 m il jonow ego  na rodu  do obron i  (K asy n o  g a rn iz o n o w e )  ' '
d o ty ch czas  nie stawni- .s ię  przed  kom is jam i p rzed  gazam i b o jow em u ’ P$j —  19 i pól.
p o b o ro w em u  . ' N a jw ażniejszym i dziś zadaniam i Ligi, $ § « ■

i) • J ą t ' *5 °  snwi1; .  obow iązan i  są t rzebującem i na jw iększych  sum sa :  budują-
npuiadac  przy  sobie m etryki  u rodzenia  lub ca się szkoła  p i lo tów cywilnych i cywilm

szkoła (obrony przec iw gazow e j.  N iewątp im y 
p o leczeńs tw o  podobnie  jak  sw eg o  czasu

  . , , — —  ■ ..p. do- o f ia row ało  P a ń s tw u  koszL m nl liun-i 7}<
u zgram cze-  | g g g l̂ ^ ^ z .za^ i a d c z e n i a  < t » j j f e z ^ | e  g ię tycii In s ty tu t  A e ro dynam iczny  obecn ie"  ró­

wnież pośpieSŹy z w y d a tn ą  pom ocą.
Im liczniejsze b ę d ą  szeregi I .U PP, im 

więcej ofiar będzie  z łożonych do Kas Ligi 
tern szybciej* zagadn ien ia  rea l izow ane  przez 
Ligę b ę d ą  osiągnięte.  Z w ięk szen ie  w y d a tn e  
liczby członków L O P P  i j e d n o ra zo w e  p o w a ­
żne zasilenie jej fu n d u szó w  oto naczelne z a ­
danie  6-go T y g o d n ia  Lotniczo G azow ego .

n a . _ubieg .ą  si de nacz-elr-k wydziału  bez- d o w o d '  osobiste ,  w razie zaś  posiadania  fa szkol 
o r z e o r S  W /'  ,J a r z y # i e oficerów policji chu rzem ieśln iczego i w -k sz ta łc en b ,  odpo- że sp 

™ l dzi- - ,US;  , c , ę - m ,a s t r  a  'stecz?K°I wicdnipslegitym acje ,  zaśw iadczen ia  i t.p. do- ofiar'nie P"zedmieść in te resu jąc  się
m tn i  Wjelkięgso W ilna z są s iad u jący m  po- w  swoim czasie do r e ie s t rac -  
w ia tem  wileńsko trockim. O b jazd  ten tzSvią- 
zany  jest  śc iśle ze zbliżającym  się przyjaz- 
dc m  P. P rezy d en ta  Mościckiego, k t ó r y ’ n a j ­
p ra w d o p o d o b n ie j  zwiedzi położone w  p o b l ­

i ż u  miasta  m iejscowości.

w godz inach  17, i

—  < o) Niskie ceny zboża niepoko­
ją zainteresowane koła gosoodareze.
Ze sfer rolniczo-handlowych dowi adu­
jemy się, żc niskie ceny zliorża w  znaci -j  
'U m -Stopniu osł*abiłv siłę konsumpcyj ­
ną naszego kraju, mi'anovvicie rolnictwa 
■i odbiło sie to ujemnie na obrotach to­

na n iebezoieczeństwo,  jak.e z tej stro­
ny grozi caiej sytuacji ,  i mają  przystą  
p ić jdo  omówienia przedsięwzięcia kro­
ków zaradczych.

—  (y ) N ow e za rząd zen ie  w sp raw ie  w a l­
ki z ep id em ją  du ru  b rzu szn eg o . Celem p r ę d ­
szeg o  z likwidowania  cpidemji duru  b rz u sz n -  
g o  w  myśl ro zporządzen ia  Min Spraw . W ew . 
u rząd  w o jew ódzk i  w ydal  zarządzen ie  M a g i ­
s t ra to w i  m. W ilna i s ta ro s to m  p o w ia to w y m  
by w szys tk ie  p rzypadk i  duru  b rzu szn eg o  b y ­
ły sk ie ro w y w a n e  do szpitali i ty lko  w  wy 
ją tk o w y c h  w y p a d k ac h  gdzie  w arunki  m ie ­
szk an io w e  i san i ta rne  p o zw ala ją  na o d o s o b ­
nienie chorych bez szkody  dla o toczenia  rno-

‘.ż.e ch o ry  p o z o s ta w a ć  w mieszkaniu  na k u ­
racji i to tylko,,,za zg o d ą  sekcji zdrow ia  M a ­
g is t ra tu ,  a  na pow ia tach  lekarzy  po w ia to ­
w ych  w zględnie  re jo n o w y ch  W  w y p a d k u  
p ozostaw ien ia  cho reg o  w mieszkaniu  lekarz 
san i ta rny^m ie jsk i ,  a na pow ia tach  lekarz r e ­
jo n o w y  winien p o b rać  k re w  cho reg o  na d o ­
konanie  b ad an ia  sero log icznego .  Po  spadku  
gorączk i  w czasie zd row ien ia  tj. m iędzy trze 
ciut i dalszemi tygodn iam i zostanie  roz to­

c z o n y  n ad zó r  nad  ozd row ieńcem , po lega ją  
t y  na uśw iaaon iian iu  nosiciela za ra zk ó w  by 
011 nie stal się źródłem zakażenia  dla innych 
oraz  na bad an iu  bak te r io log icznym  jego  w y ­
dzielin. Dla o toczenia  chorego  są ro zd aw an e  
b ezp ła tne  pigułki z ap o b ieg a w c ze  przeciw du- 
row-e. Z ostan ie  również  zw iększony  n adzór  
nad czys tośc ią  sp rz ed a w a n y c h  p ro d u k tó w  
sp o ż y w c zy c h ,  uwłaszcza  nabiału.

—  (y )  M oże te.n sy s tem  oom oże . S ta ro ­
s ta  grodzki  orzeczeniem  z dnia 17. 9. rb. u k a ­
rał za nadm iern ie  sz y b k ą  jazdę au to b u sam i 
n as tęp u jąc y c h  szoferów  F ranc iszka  G t id n -  
tnowieź-a (Kijvwsk'a 6) na  7 dni a resz tu ,  F e ­
liksa P o p ław sk ieg o  (W a rsz a w sk i  12) na 5 
dni aresz tu .  Mikołaja P ró szy ń sk ieg o  (Dobre j  
Rady 1) na 7 dni a ie sz tu .

—  (y ) K ara  z a  a n ty s a n ita n iy  s ta n  dom u.
S ta ros ta  grodzki ukarał  właściciela. '  posesji 
Nr. 1 1 przy ul. Wielkiej -Benjamina Lewina 
za dopuszczan ie  do  wycieku  odpadków- g o ­
sp o d a rczy ch  z podwmrza na ulicę i nie p rz y ­
stąp ien ia  do ro b ó t  kanalizacy jnych  na 100 i  1. 
g rz y w n y  z zam ianą  na 14 dni a resz tu  lub też 
na 3 dni a resz tu  bezw 'zg lęd n eg o /v \

—  O strzeżen ie . Kasa Chorych  m. W ilna 
os t rzeg a  przed  niejakim Józefem  Kibortem, 
podającym * się za inkasen ta  Kasy Chorych, 
g dyż  w ym ien iony  w- Kaśie C horych  nie p r a ­
cuje  i inkasen tem  nigdy  nie b \ l .

Z arząd  K asy  C h orycn  m. W ilna. 
Wilno,' dn. 19-iX 29 r.

TEATR i  MUZYKA

— in a u g u ra c ja  sezonu  z im o w eg o  w  te ­
a tra c h  m iejskich . Dziś ro z tw o rzą  się" p o d w o ­
je tea tru  miejskiego na Pohulance .  Będzie- 
to chwila  wielce  u roczysta .  Ze sce in  p o p ły ­
ną pełne tęży zn y  duchow-ej słowa Wieszcza 
naszeg o  Ąd'ama Mickiewicza.  Sezon zainau- 
g u n i j ą  . .D / iad y "  w układzie  scen icznym  S.

kia n a sz eg o  g ro d u , z m ien iłb y  s ta r e ,  t r a d y ­
c y jn e  i, z  p ięk n y ch  n a jp ię k n ie jsze  z w y c z a ­
je  W ilna.

N ie p am ię tam  na czem  sie  sp ra w a  s k o ń ­
czy ła , w k a żd y m  ra z ie  pew ń em  je s „  ż e  na 
przec iijg  je o n e g o  toku  u c ic h ła  a  o  w z n o ­
w ien ie  jej n ie  s ły ch ać-

K tó ż  jed n ak  n o rm u je  ty m c z ase m  ru c h  
k o ło w y  pod O s tr ą  C ram ą?

Rob*? io  dw aj | o lic jan c i. Je d e n  z nich 
s to i  u w y lo tu  B ram " o d  s t ro n y  ul. B a z jI -  
ja ń s k ie j ,  Jru g - n a  S krzy żo w an iu  u lic  W ie l­
k ie j i H e tm ań sk ie j.

V 'ie lo k ro tn e  jaz d y  n a  D w o rze c  p ize*  
k o n a ły  m nie , żc  k w e s tia  p rz e je c lic iia , p rzy - 
puScm y sa m o ch o d e m , iu b  te ż  r.iep rzu jecn a - 
..ia  nim  p o d  O s tr ą  B ram ą , je s t  tyiKC i vl>- 
/ą c c n ie  k w e s tią  z ap a try w an ia  k ó reg o S  z 
dw uch  posterunK ow ych mlicj.

W n o szę  o tern , ze re g u la m in o w e  s p r a ­
wa ta  n ie  je s t  u p o rz ą d k o w a n a , s tą d . że  
m era z  z d a rz a ło  n.i s ię  o  jed n e j i te j  sa m e j 
g o a z in ie  ja u ą c  w k ie ru n k u  O s tre j  B ram j 

iz  o rz e jec n a ć  p o d  n ią  n a w e t p o d c z a s  
M szy Sw. aoy  .nnym  ra ze m  d ro g i w o k ó ł 
B o sa c z k o w tg o  ilacu  szu k ać

Z d a rz a ło  m i s ię  n a w e t ta k , że  w g o ­
dzinach  n a b o ż e ń s iw  p rz e p u sz c z a n o  m m e 
w je d n ą  s t ro n ę ,  *>by w ch w ilę  p o te m , w 
p o w ro tn e j d ro a z e , z a trzy m a ć  b e / ip e la cy : 
nie. ,

D a lam i an i te m b a ru z ie j  g o d z in am  ity ch  
,z j j 'r z e ń *  n ie  ro z p o rz ą d z a m , p o p ro s tu  pa 
m ięć mi fcó qo n ich  n ie służi- ię c z ę  jeo - 
n ak  za  ich p raw d ziw o ść .

N t  je s t  m oim  zad an iem  w * d z is ie isze j 
r p rz e c h a d c e “ o m aw iać  z ag ad n ien ia  z a r ik -  
k ięc ia , -z v  też  o tw a rc ia  O s tre j  B ia m y  < la 
ru c h u  k o ło w e g o . N ie trzeDa, n igdy w ęgłi z 
p e p io łc  w ygrzebyw ać, gdy s ą  zb ęd n e . Ale 
cb* lozi mi o c: e a n o s t - jm e n ie  p rzep isó w  
/O ty czący ch  ru c h u  pod  O s tr ą  b ra m ą  przy 
dz is ie js/.vm  s ta n ie  rzeczy , a to  w szak s p r a ­
w a P o lic ji n a sz e j a d re su  o a rd zo  p o sz u k u ­
jąc a :

T e ra z  zn o w u  inna  m a te ria , 
b w raca  m: jakiS a n o n im o w y  k o r e s p o n ­

d e n t uw ag ę  na fak t, że  w dni Ś w ią teczn e , 
vr dn  z a b ro n io n e g o  h a n d lu , na  n ie k tó -y c h  
u l i c r h  m ia s ta  h a n d e l te n  n ie legp in ie  
k w itn ie . j

C u  n a jw a ż n ie j s z e , - to ,  że  sp rz ed a *  nie 
d o fyczy artykułów - p ie rw sze j p o trze b y , jak  
-m eL, m ię so  t. p. c o  d o  k tó ry c h  uw zględ  
n ione  w inno  o\C  praw-o sp rz e u a z y  n a w e t w 
Sw ię-a, a ,e  d o ty czy  tak ic h  p rz ed m io tó w  
h a n d lu , ,ą k  u b r inie, m eb le , o b u w ie  i t .  p.

Pyta: z c zy te ln ik u  o  .d o w ó d . — B ard zo  
p ro sz ę . D o s ta rc z a  m i g o  m ó j k o n e sp o n -  
o en i, p ro sz ę  o  sn a c e r  w n ie d z ie lę  n a  ul. 
R uanicK ą J.-o N:em ieck ą .

h a n o e ł  o d b y w a  się  ta m  p rzez  p o ś r e d ­
n ik ó w . S to i ta k i  jeg o m o ść  p rzed  b ra m ą  
i pi o p o n u je .

P rę i  o n u j t  w sz y s tk o ,—i to  c o  sp rzed ać  
m o że  i to  czeg o  n ie  m o że  sp rz ed a ć , oo  n ie
pos . on.

Nie wy naje  m i się , ab y  U K rócenie ty ch  
św ią tec zn y c h , n ied o z w o lo n y ch  p n k ty k  na - 
1 :ż a ło  d o  tru d n y c h  z a a a ń . N iech  wj ę ;  t en 
d o  k o g o  to  n a leży , n in ie jsz ą  u p raw ą  za jm ie  
s,«- Mi-tc.

PRACA ! OPIEKA SPOŁECZNA.
—  (a )  S tra jk .  W y b u ch ł  s t ra jk  w h u r tó w  

ni m rn u fa k tu rv  G ry n sz ta jn a  przy  ul. OsZ- 
mi'ańskitj 4.

S tra jk u jący  pracow nicy  w ykuw ają  ż.ada-

waraw yc h  w  hurcie i detalu,  a co za y sP,ańskiego w o p raco w an iu  zaś reżyser- 
tem i na przemyośle. To-też przypuszcza  
no, że z chwilą,  gdy  ceny sie podniosą 
nastąpi  polepszenie sytuacji.  Jednak  
ceny żyta w dalszym ciągu są niskie 
i niema widoków,  by ceny te wzrosty.

so u  ‘. Reżyseru je  dyr.  A Zelwerowicz ,  k t ó ­
ry jcdnocz-esiiie kreuje  iedną  z g łów nych

publiczności bar-

Czynniki gospodarcze  zwracają  uwagę

skiem dyr.  A. Z elw erow icza  i R. W as i lew ­
skiego. Całość  u jęta  w  6 ob razów ,  a r tv s t \ c z -  
nig ujętycŁh przg? \v  M ałkow skiego .  ’

Ju tro  n as tąp i  o tw arc ie  sezonu zim owe 
go w  d rug im  te a t rz e /m ie j sk im  w  „Lutni" .
W  dniu tym  ukaże  sbę pełna hum oru  i z*a-
hF r e d r v h k o JT“-’dia Al. od godziny 5 no poi P o c z ą ie j^ p iz e d s ta w ie ń
Frediy „W . J k i  człowiek do  m n h c h  mterć-  w obu tea t rach  o godz. S wiecz. nmki alnie.

postaci.
Z a in teresow an ie  się 

dzo wielkie.
Kasa zam aw ia ń  czynną  jes t  w tea t rze  

LUTNIA codziennie  od 1 1 ‘do 9 wiecz. bez 
p rzerw y .  Kaśa dz ienna  na P ohu lance  czynna



C O  G RA JĄ  W  K JN A C H ?

Km o M iejsk ie  —  S p o rto w iec  z M iłości. 
L u \  — S iódm e niebo.
P iccad illy  —  T ru ją c e  u s ta .
W a m la  - Białe noce.
H ollyw ood — Z ap o m n ian e  tw arze . 
H eljos —  M otyl w ielkom iejski. 
Ś w ia to w id  —  N iczyje dzieci.
O g n isk o  —  Z a k a z a n a  dz ie ln ica  A lgieru

Na srebrnym eHranie RADJO
P ią te k , d n ia  2 0  w z e ś n i » 1 9 2 9 r .

„ZA PO M N IA N E T W A R Z E "
W O O D .

w  HOLLY

W Y P A D K I  I K R A D Z IE Ż E

—  (c )  W y p ad e k  sa m o ch o d o w y . N a  ul.
A rsenalskic j  ta k s ó w k a  Nr. 14476 k ie ro w a n a  
przez  szo fera  S tan is ław a  Ba lcew icza  ( ś r o d ­
k o w a  8 )  zaczepiła  b łotnikiem P a w ła  Dulko 
(W ie lka  14). k tó ry  pad a jąc  odniósł ogólne  
obrażen ie .  Dulko został  um ieszczony  w szp i ­
talu. św . Jakóba .

—  (c )  O b ła w a  p o licy jn a . W  nocy  z 18 
na  10 b, m. na  tprenie 1, 2 i 3 k o m isa r ja tó w  
p. p. zosta ła  za rz ąd z o n a  obław a, w której 
wzięli udział fu nkc jonar jusze  policji śledczej 
i m u n d u ro w e j .  P o d c z a s  o b ław y  s k o n t r o lo w a ­
no mie jsca  p o d e jrzan e  i meliny złodziejskie. 
Z a t r z y m a n o  ogółem  80 osób.

—  (c )  P a ir ia tk a  p o  służącej. Anna  Ki- 
zlelewicz odwiedziła  oneg d a j  s w ą  byłą  chle- 
b o d a w  ynię Sa lom eę  O lsz e w sk ą  (L w o w s k a  
13) u Której p ra co w a ła  w  ch arak te rze  słu 
żacej ,  i w  chwili  g d y  O lszew sk a  w y sz ła  do 
d ru g ieg o  p o k o ju  p o zo s taw iła  sw e  1-tygod- 
n io w e  dz ieck o  i zbiegła. O lszew sk a  nie w ie ­
dząc  co z tym  ż y w y m  fan tem  zrobić, od n io ­
sła p o d rz u tk a  do policji.

S P O R T
W ojew ódzkie św ięto  WF. i PW.

W dniach 21 i <2 bm. o a b ę d z ie  s ię  w 
W ilnie d oroc  a e  w o jew ó azK ie  Święto  W. F . 
i P- W., w K tórem  v e ź m 'e  u d z ia ł  i m p o n u ­
jąca l ic z la  k i lk u s e t  z a w o d n ik ó w  z Wilna 
i pow ia tów .

P ierw szy  azień p o św ięco n y  zo sta n ie  r o z -  
g iy w io m  elim inacyjnym  oraz K onkursom  
strzeleck im , w drugim zaS odb ęd ą się  p o ­
kazy.

W so b o tę  21 hm. zaw ody strze leck ie  
od b ęd ą  się  na sirza .n icy  I Brygady (B o ltu -  
pie), zaw ody za ś lek k o a tlety czn e: p ięciobój  
p an ów , trójb ó' p a )  a r tz  gry sp o rto w e  od  
będą s ię  na s io d jo n ie  O środka W F.

W n ieaz  ;lę  22 bm. po raporcie i prze­
s ą d z ie  oddziałów  odpraw iona z o sta n ie  M sza  
Sw .ęta w Katedraie p o czem  o d b ęd z.e  się  
defilada.

C  g  14- ej na S taajon ie  ro zp o czn ą  się  
zaw ody i pok azy  sp o rto w e . (y )

Jacy jeźdźcy wezmą udział w k on ­
kursach hippicznych w  Rydze.

WARSZAWA, 14 9. Pat. W dniu 16 bm. 
w yjechali do  RygDrzej jeźd źcy  p o lscy  uda 
jacv s ię  na m iędzyn arod ow e kon ku rsy  
hippiczne. W s k t s - .kipjr w eszli: rtm. T'ren k -  
wald, rtm. L ew ick i i por S a łęga . k tórzy  
zabierają  ze  so b ą  6 koni. W konkursach  
rysk ich  u czestn iczy ć  będą z e sp o ły  6 naro­
d o w o śc i.

fcraim Kuqlsz towar zagraniczny 
— Obejrzy] towar krajowy

D w a  p ie rw sze  filmy w y św ie t lan e  w 
„ H o l ly w o o d "  z d a ją  się z a p o w ia d ać  Solidny i 
p ie rw szo rzęd n y  r e p e r tu a r  na p rzyszłość.

Po w ied z ia łb y m  w ięce j:  po b a rd zo  do­
brem  i po w ażn en t  „ P o d w ó jn e m  życiu- p rz y ­
szedł,  z kolei, o b ra z  jeszcze  lepszy. D o ty c zy  
to z a ró w n o  techniki,  j a k  reży s j r j i ,  jak w re sz ­
cie g ry  ak torsk ie j  bohaterów - „ Z a o o m n ia n y ch  
tw a rz y " .

N’a p ie rw szy  plan w y s u w a  się ze s w ą  
g rą  rzeczyw iście  św ie tn y  Cliwe B roock .  Je ­
g o  A dam s jes t  ty p em  w y t rz y m a n y m  do  
o s ta teczn y ch  granic,  je s t  sy lw e tk a  tak  ży­
c iow ą  i tak  sy m p a ty c zn a ,  ja k  rzadko.

P a r tn e rk ą  B ro o k ‘a je s t  b an a ln a  naogół 
w  sw y ch  kreac jach  a r ty s tk a  m ianow ic ie :  Ol­
ga  B ak lan o w a .

Myślę, że z a ry z y k o w a ć  m o g ę  opinję  
że w y s tę p  tej pani w „Z ao o m n ia n y ch  tw a ­
rzach "  je s t  p ra w d o p o d o b n ie  na j lepszym  
w ś ró d  boga te j  n iew ątp liw ie  galerji  ty p ó w ,  
k tó re  nVa ona za sobą .  O lga B a k ła n o w a  w 
filmie z Hollywood —  to  uosobienie  zła, —  
to  sy lw e tka ,  o k tó rą  w se en ar ju szu  chodzi.

Wiliam Po rvel z j eg o  Dowierzchow- 
n o śc :ą, niech mi w y b aczy ,  an ty p a ty cz n ą ,  
m a sw ój  o k re ś lony  ro d z ą i ról. G ra  t. z w 
c za rn e  charak te ry .

\V d an y m  w y p a d k u  w yszed ł  on poza  
w łaśc iw e  dla niego, r e p e r tu a r  —  g ra  a k u ra t  
rolę poczc iw iny.  Nie b a rd zo  mu z tern do 
tw a rzy ,  ale jak o ś  da je  sobie  z tern radę,  do­
pełniał ąc w ten sp o só b  k o n c e r to w ą  grę  czo- 
lowvch p o s t a d  'obrazu.

T e ra z  kilka ' s ł ó w  o e fek tach  r e ż y s e r s ­
kich.

Chodzi o to, że w spec ja lnych  okolicz ■ 
nośc iach  życia-, nie b ędę  ju ż  m ówił  jakich ,  
o jd e c ,  człowiek w pełni sił i zdolności  do  
p racy ,  ojciec,  k o ch a jąc y  s w ą  m a lu tk ą  có recz­
kę d ecy d u je  się na  podrzucen ie  jej ludziom 
obcym . D obrow oln ie  skazu je  sw e  dziecko 
na s ie roctwo.

Sam  siada w więzieniu.
Skazany  jes t  na d ług ie  więzienie, ale 

chcąc  sw e  m aleń s tw o  uk ry ć  p rzed  w y ro d n ą  
m atką ,  z za  k ra t  w ięziennych  c zu w a  nad  
niem.

T y m c z a se m  czas  biegnie,  s ie ro tka  rośnie.
I w łaśnie  efekt u ż y t ' r p rzez  r eży se ra  dla 

piast} eznego  z ilu s t row an ia  w  jaki sp o só b  
m ała  s ie ro tka  po ży jący ch  rodz inach  rośnie, 
jes t  tym  efek" tern w span ia łym .

Te  fo tograf je  w  różnych  la tach  dz iew ­
czynki,  robione, w  ręku s t ro sk a n e g o  ojca  —  
jak ż e  są  p las tyczne ,  jak ż e  pełne w y razu .

Albo tak a  scen a  z po l ic jan tem !  Albo 
scen a  ro zm o w y  A d a m sa  z za  k r a t  z żoną, 
k tóra  przyszła  szydzić, p rzysz ła  znęcać  się 
nad nim.

Jed n em  s łow em  film św ie tn y  od a do  z. 
B a rdzo  go naszej  oubliczności  polecam.

.Mam pecha . S t a n o w c z o  twierdzę,  że 
m am  pecha do t. zw. n a a p ro g ra m ó w e k .  W  
c iągu os ta tn ich  miesięcy p rześ ladu je  m m e 
po  w szys tk ich  k inach wileńskich t. zw  k ro ­
nika f i lm owa polska.

Pom ijam  już to, że Heljos raczy ł  w  cią 
g u  kilku tygodn i  sw ą  publiczność  (a  między 
nią i mnie  tak że)  w idokam i Pienin .

T e ra z  w ła śn ie  w  Hollywood po raz  dru 
gi w p rzec iągu  ty g o d n ia  og ląda łem  u ro c zy ­
stośc i  p o g rz e h iw ?  n ieodżałow ane j  pamięci 
m -jora  L udw ika  Idz ikow skiego.

Je s t  to ze s trony  H o l lyw ood małe nie- 
d cp a t i  zenie,  k to reg o  radziłbym  w p rzy sz ło ­
ści unikać. O m ega.

llłlitl IłBUtytf
r r*-Ośw*a!owy 

SALA MIEJSKA  

ul. O strobram ska 5.

11,56—12,05: S y g n jł zasti z W arszawy  
i h“ja? ł > W ieży M irjacicief w K rakow ie.
12,05— 12,50: P oran ek  m uzyki popularnej 
o rk . pod dyr. L eona Dim anta, L7 .50— 13,00 

W ieści z  P . W; K. 13,00— 13 10: T ransm isja  
z  W srszaw y. K om unikat m eteoro log iczn y ,
16,55 — 17,15: Program  dzienny, repertuar  
tea t-ó w  i kin i chw ilka litew sk a . I-715 —
17,25: Transm isja z  W T sa tw y . F ejle to n  
uzdrow isk ow y. 17,25— 17,50: C zego ludzie  
nie  w ym yślą?  .o p o w ie  W ujcio H en io . 17,50 
— 18,0 j: W ieści z  W K  1 8 .0  -  19,00:
T ransn’. z  W arsz. K oncerl. 19.00 — 19.25- 
pf rzynka D ocztow a Nr. 83. K oresh o n u m cję  
b ieżą cą  o m ó w i dyr. program óy P o lsk ieg o  
Rad ja w W i'nie W itold H ulew icz. 12,25 -  
16,55: Audycja w e s o .a .  1 9 ,5 5 —20,05 Sygn ał 
czasu  z  W arsza—y i program  na dzień  
n stępn y. 20 ,05—2G,30: .M a-iai? Z d z iecb o w -  
ski* o d czy t 1 z cyklu  .S y lw e tk i p r o fe so -  

6 w U : b .“ w y g ło si W iktor P io tro w icz . „ H O L L Y W O O D  
2 0 3 0  — 22 ,00: 1 ransm iaja z W arszawy.
K oncer 2 2 ,0 0 -2 2 ,4 5 : T ransm isja z W ar­
szaw y . K om unikaty: PAT., policyjny, sp o r­
to w y  i inne. 22,45 -  23,45: „Shacer d e te k to ­
rowy po E urop ie*  (R etran sm isje  stacyj z a ­
granicznych z  W ystaw y Radjo i Ś w .a tło  
P hilipsa  w W iln .ek

Od dnia 18 do dnia 22 w rześn ia 1929 r w łączn ie  będzie  w yśw ietlany  Kim:

S p ' 1 c © i e c  z  m i ł o ś c f

K om et j* w ^-nhu a k iach . W ro li g łó w n ej najm ilszy w e so łe k  św iata  B d S T E P  KCATON. 
Nad p rogra ir- ,7  ogn iem  w  zaw ody" kom edia w 2 ch akt.

K asa czynna o d  go d z . 5  m . 30 P o czą tek  sea n só w  o ó g . 6-e j. W n iedzie lę  i sw ie ta  kasa  
czym .a o o  g. 3 m . 30 P o cz ą tek  sea n só w  od  godzin 4-ej,_____________________

K IN O TEA TR

„H ELIO S "

D ziśl P o tę iń e  a rcy d zieło  reżyserji gen ja lnego  RYSZARDA EiCH BERG A p. t.

r r f t e  T * I ,  « f l  E L E f  O J % I E f  f  K I "
D ram at erotyczny. W ro b  g łów n ej: N ajw iększa  t.a g iczk a  ekranu Chinka óNNA M AY-W O NG . B ogata w ystaw a. 

______________________________C udow ra gra' P o cz ą tek  se a n só w  o godz. 4. 6 , 8 i 10 1 5 .

KINO-TEATR

Mlckiewicsa 22.

Dziś! W strząsający dramat w 10 ani.

„ Ł -  J W - U l ź M  E  T W A I T J P *
Obraz ten cieszył się kclosnlnem  pow odzeniem  w stolicach caiegc świata. W rolach g łów ­
nych niezapomniany OLIVŁ BROOK, kusząca OLGA Ba KŁANOW A, czarująca MARY 
BR1A.N i WILLIAM FO W E l L. Nand program, W iadom ości światowe.

Orkiestra koncertowa. Początek sean sów  4, 6, 8, 10.20.

G f E Ł D A  W A R S Z A W S K A
19 w rześn ia  1929r. 

D e w i z y  i w a l u t y :
T ranz. Sprz.

D olary 8.88,5 8,90,5
Belgja 123,83 124,14.
K openhaga 237,35, 237,95,
B udapeszt 155,60 155,90
H olandja 357,40 358.30
Londyn 43,22,5 <3,33
N ow y-Y ork  8,90 8,92
O slo  237,52 238,12
Paryż 34.90, 34,99,
Praga 26,39, 26,38,
Szw ajcarja 171.37, 172,30,
S tok h o lm  238.87, 239,47
Wiedeń! 125,48 125,79,
W łoch y  46,85, 46,76,5
M arka nieraieck, 212,30

Papiery procentow e:

Kupno  
8,86,5  

123,52  
236,7 5 
155,20 
356,50  

43,12 
8,88 

236,92  
34,81. 
26,33, 

171.44. 
238,27  
125,17 

46,53.5

'o ży c zk ?  inw es.ycyjn a  118.75 — 119, 
D olar  wwka 60— 59,25 . 5 proc. k on w ersyjna  
—4y 25. 5  proc k o lc o w a  47 8 proc. L.
Z. B. G o sp  Kraj. Banku P o ln ., o b li­
gacje B. G oap Kraj. 94. ■ e < am« 7 proc. 
83,25. 4 i p ó ł proc. L. L. z iem sk ie  67,50. 
5 proc. w arszaw sk ie  53 — 10 proc.
S ied lec  66,75

A kcjet
Bank P o lsk i ] 76,26— 164, / 5 - 163,56  

Zw iązek S p ó łek  Zar. 78,50- W ęgiel 28. 
C egielsk i 41. N crhlin  142, O str o w ie ; 86. 
P arow ozy 25,50, B ork o w sk i 11.

Siw a t a t ó w ! f S f r !
D nia 8 -g o  w ześn ia  r. b. o  god z . 
7-ej w iecz . o tw a r c ie . se z o n u  na rok  
1 9 2 9 -3 0 . UWAGAl Ż yczący  tańczyć  
w ed łu g  najn ow szej m ody, pow in ien  
s ię  uczyć ty lk o  w  Chrz Scijańskiej 
sz k o le  P . B o r o w sk ie g o . ZaDisy ; o -  
dzi inul o o  , 11) do 12 i od  4 dv 6 w.

5 tlas? insi Si 9 p jż& B lta  r. a. 
Co ó t h r I los wygrywa i

Ogólna sum a w ygranych 5 k lasy

okofo ZS miljonfitp

m m i  i  h i
W ILNO. W IELK A  U .

Centrala kolektury, W arszawa M arszałkowska 146.

Tabele codziennych ciągnień do obejrzenia u nas 
darmo!

Zam ieniam yjstaw ki. W ypłacam y wygrane.
Zam ówienia prowincji załatwiam y odwrotną pocztą. 

' K o n t o  P K O ,  8 1 0 5 1 . F i r m a  e g z .  o d  1 8 3 5  r .

K O M U N I K A T :
O byw atele!! M in ęło  za led w ie  k ilka  dni ciągnieniŁ, a ju t  

padły u n as następ ujące  wygrane: 
z ł. i 0, u00 na Nr 66141, z ł.  10 OOP na Nr. 39820,
a  20 600 na Nr. I.i411£, z ł.  10.000 na Ni 141905,
z ł. 5.00'J na Nr 65015, z ł.  5 .000 na N r. 102633,
z ł.  15.000 na Nr. 23J14, z ( , 5 .000 na Nr.' 173292,
z ł. *0.090 na Nr 7282 , z ł .  5.000 na Nr. 9 5̂7 1 ,
Zł. 10.000 na Nr. 71831, z ł. 5.000 na Nr. 63161,

z ł.  5 .000  na Nr 76467.
i wiele, wiele innych.

K olektura nasze iak zwykle, ,ak i teraz zw iększa szere­
gi osób zad ow olon ych , uBzczęMiwionych ł w cbogaconych.

O byw atele! K o ło  sz c zę śc ia  posiada W dalszym  r.iągr 
k o lo sa ln e  wygrane NA M1LJONY. M1LJONY ZŁO TYCH , 
przeto  w zyw am -’ w szy stk ich  d o  zdobycia  w ygranych przez  
kupno u nas lo só w .

POK1 CZAS — DO NAS’

D O K T QR

c h c t .  F ł n r / c z n a ,  
t J U i t ,  narządów  
® oc*n W7cb. o d  9 
—i- o d  5 - 8  w iec*. 

E leK iroterapia  
(d iatcrm ja).

K obiota-L ekarz

1;. i t e h a m
K O B .iiC E , W EN fi- 
RYEZNE N-.RZĄ- 
DD1* M OCZOW . 
od  1 2 - 2  ł od  ą—L, 
x l. M ickiew icz? 24, 

«ei. 217.

F o s f l r n
P o s z u k u j ę

do zarządu w ięk szy  
dom . P r w a in e  r e k o ­
m endacje i poręczy- 
c ie ls tw o . Orert, do  
a.1m. .S ło w a *  dla

O s z c z ę d n o ś c i
przyjm ujem y na 

op ro cen tow an ie  
za b ezp ieczo n e  naj­
pew niej h ip ^ tecz-  
i e bądź w e k s lo w o  

Wil B ;uro K om i-  
ow o -  h a n d lo w e ,  

M icK iewicza 21, 
te l. 152.

pirzbnr
NA MASZYNACH  

T A N l G , 
szy b k o  i fa ch o w o  
W ileńsk ie  B iuro  
K rm iso" o  -  t  and,. 
M icKipwicza 2 1 ,
i 1 la2.______ — £

m g  
fftntzerkiSmliłowiki

0dna:mu|e się
p ok ój w  śró d m ieśc iu , 
um eblow any, bardzo  
w ygodny, o  adres
zw ró c ić  s ię  d o  adm . m ajątku z ie m sk ie g o .  
.S ło w a * . — o Z g ł Ajencja rP o l-

P o szu k u jem y dzier­
żaw y w iększego

Poszukuje.
K m m  m ieszkania  1 - 2  pok

™  z ™ * ' z  kuchnią  Inb >ez.
“ f f  , ' T '  ,1" ’ C>ier tJ adm . .S ł o -łu n e i  brodaw ki k u - -u. ,«  j i ,  d , _
rza ki, wyuadani- wło ■ d,a J’ z
tÓYr. Mickiewicza 4ó- „  _ .
ł j ____________________________  W

i m  i m m a
« v a  m i

AKUSZERKA  
A . J U T A N

ul; N iem ieck a  4 m . 19,
te le fo n  2 2 2 . 3 B R 3  ID.Vl]{3

d o  ssrzed an m , m ożna  
częśc ia m i. O ferty do  
adm . .S ło w a *  dla S. R.

. J i  K U P I Ę
S r  p ian ino w doorym  

, s tan ie , w iadom ość  do  
a  O  1 n  e  t  s ,  rninarjum, M oniusz- 

Racj:*r lo e j  K o sm e  ki 36, w godzinach  
ty k i l e c z n ic z e !  szk o ln y ch . — g

W i l n o ,  ---------------------      .

M ic k fe w ic -a  3 ’ m .  ̂ n A M O C H Ó D  o k a -  
k o b i :cą n.on- 1  zyjnie tan io

kres*, W ilno, iCrółew- 
sk a  3, te l. 17-80. —o

1 Każdą s u m ę  ■ 
g o tó w k i w d o la ­
rach, rublach i 
z ło ty c l. o b ie g o ­
w ych  loku jem y na 
dobre o p ro cen to ­
w anie u o só b  

m ajętnych  
D. H .-K - .Z a ch ęta *  
M ick iew icz*  1,
te ł. 9 -05 . — o

O g łoszen ia , r ek la ­
my i prenum e­

raty ac. w szystk ich  
pism  m iejscow ych  
i ea m ie jsco w -ch  
załatw ia po naj- 
liższych  cen ach  

A jencja .P o lk res" , 
W ilno, K rólew sk a  
3, te l.  1? 80. - o

Rejestr Handlowy
D O  R E JE S T R U  H A N D L O W E G O  S ^ D U  O K R Ę G O ­
W E G O  W C IĄ G N IĘ T O  N A S T Ę P U JĄ C E  W P IS Y :

!/•- w  dniu 12. 6. 1929 r.
10)82. i. A. F . rm a:  „Zaidel  L e iba" .  Siedziba w  P o s ta w a c h

Rynek. P rz e d m io t  sk lep  sp o ży w czy .  F irm a istnie je  od 1921 roku.
W laścide! Zajdel  Lejba zam. tamże. 1480 — VI.

10183. L A. F irm a:  ..Z a jd en s  Ju d a “ Siedzib w D okszy cach  
pow . Dziśnieńskiego. P rzed m io t  —  sklep  skór.  W .aściciel, 9— z-aj

flrzswła i trzemy owocowe I
Jabłonie, grusze, dliwy. czereśnie, w iśn ie, agrest, A  

porzeczki, m aliny oraz ozd ob ne, y jf

Z aaklim atyzow ane, w ychow ane na m iejscu  w szk ó łk a ch . &

N o w y  w i e l k i  d o b r y  w y b ó r  W
Mazelewskie

d e n s  Ju d a  zam. tam że. 1481 —  VI.

10184. I. A. f a rm a :  „ Z a t ia ro ck a  R acn e ia - . Siedziba w  P o ­
s ta w a c h  ul. Po lna  35. P rzed m io t  —  sklep  b a kale jno  - sp o ż y w c zy  
F irm a  .stnieje od  1927 roku. Właścic iel  —  Z a n a ro ck a  łache la  
zam . tam że.  '4 8 2  —  VI.

V  
A
V 
A
V  
A
V
A p o le c a ją  na s e z o r  jesiennj S z k ó łk i  
J j l  przy K olonji W ileńskiej.

A W ilno, Z a w e ln a  6— 2
.Ceny przystęirne.

I Pom ftpiw  m i n i a
p a rterow ego , k ilk u p o k o jo w eg o  na 
zakład  przem ysłow y  w o k o licy  u 1. 
G arbarskiej, 1 atarskiej, M o stow ej, 
A isen a lsk iej Gfer*y d o  adm inistacji 
.S ło w a *  pots S . S .

I C B B I
, , — "JJ“ ,V *•*»** V*

uiuuy serwuje, oosko- sprzedania, ma,'o uży- *7“ gubiono zafwiad- 
nali, odświeża, usuw? vany. zakryty, firmy B ,  czenie o zaiicze- 

i  i?-'. skazy j braki< .Chewrolet*. Może niu do kat. ,D *.
SiiKRREH ! S z t u m n e  up a -en ,, ‘ f  liczni»I  | I  ^W yj i ime fo- sudskic !o L

I

l in .  leciDicui h iszp a ń sk ie  i fran- J|
cu sk ie  w w ielk im  w yb orze po cen ach  ■  
d o stęp n ych  o o lec a  h u rtow o  i d eta licz . ■

0.-H. Sf BknRi i SHia :
W ilno, M ickiew icza 23. T e le fo n  8-49. 
Z am ów ien ia  w ysy łam y p o cztą  w e

I w szystk ich  k ierunkach . 9I66-3B
B B B B B M B B B B B B B B B tfBt P i M i U

D O K T O R  now sze z d o b y c z e  k o -

k  i m a n  “ T *  " 9 T ' r n e «
choroby v en eryczn ę  
syfilis i sk ó rn e . Iu.
W ILEŃSKA 3, t e - B ł v r » R iP r 4
le io n  5 o7 . , y)niUje  K SGĄ
od 0 do 1 j p,i a dc,
— .....  d o sk on a li, o d św ie ta .

D O K T O R  usuw a braki i sk azy ,

ABlittnowlcz t-rzYciem niarie brwi. 
C horoby w en eryczn e , G abinet K osm etyki 
sh órn t i sy filis . P rz»- Lecz: cze.i „CEDIB* 
jęcie: O d 9 - 1  i ? - - 7 . J- H ryn iew iczow ej. 

W ilnd, W ielka 18 m . 9. Przyj.

Ili t t f : l f K a Z ! .0‘ 8 ° - 7
(T e le t  12-.). —

licznikiem , P ił-  wyoam ; prze^ 55 p. p, 
13—5. T e -n a  im ię Draguna  

—F A dolia, roczn ik  190C, 
uniew ażnia s ię . -< 

ŚZ T p 1 KICH,"M&JĄTKK cikr
1*1 zyjn ie  do sp r ze  
dania obszaru 180 
ha pod W ilnem , z 
ładnem i zabud o­
waniam i i ładnym  
ogrodem  o w o c o ­
w ym . G leba p szen ­
na, z d ługoterir.i- 
io w ą  p oży czk ą  
bankow ą — s p r z e ­
dam y z  w p łatą  

6.000 do i. 
W ileńskie B iuro  

K o m iso w o  -  H andl 
M ickiew icza 21, 
tel. 152-______  - i

' w ktoby w iedzia ł 
o  m iejscu  z a ­

m ieszk an ia  p Adolfa  
Juijan;

K ania, syn a  W in cen ­
teg o  i K unegundy, 
urodź, w 1896 r.,
o sta tn io  z a m ie sz k a łe ­
g o  w r. 1928 w W ar­
sza w ie . ul. N alew ki 
34, unrasza się  o  p o ­
danie inform acvj d o  
K oi'Sys*~rza Wj eń -  
sk ieg o  E w an gie lick c  
R eform ow anego W il- 
no. Baw; Ina 11 . — o

O S T E N  S M O L L

6) W pogoni za widmem
—  A ty, pamiętai j  żebyś  nic niko­

mu o tej kartce nie wspominał .  Nic nie 
wiesz,  nie słyszałeś o niczem! Gdyby 
ktoś z szajki pytał  ci^ o to —  powiesz 
że słyszałes ode mnie, że s p ra w a  ks 
Renburg jest  w porządku.  Ja nie pój-  
Ję z niemi... ale nie będę też siedztał  
; założonemi rękami Pamiętaj ,  że będę 
3racow'ał dla do b ra  wszys tk ich —  dla 
laszego bezpieczeństwa.  Nie zapomi- 
taj a  teni, jeśli ci język zacznie świerz- 
->ieć! W e  wtorek  rano ten łotr  bedzie 
nój  —  a ja sam się z nim rozpńawię!

W odległości  Uv\uch mi' od domu 
mbilera pod samym prawie  dachem 
jednego z dom ow  przy K!nsvy, Yalmon 
Dan vvyjał klucz z o tworu marmurowej  
tablicy i otarł  spotniałe czoło.

—" Tak ,  —  szepnął .  —  Więc  on 
chce „unieszkodl iwić" —  zabić? No, 
cóż, zmierzymy się! Te ra z  już za póź ­
no, nie ma sposobu cofać się.

Oparł  się o poręcz  skórzanego  fo­
telu i pogrążył  się w rozmyślania.

W  myśli j ego przesuną ł  się obraz 
zajść, które miały się odegrać  w e  w t o ­
rek o świcie. W id z ;ał n iewyraźne cie­
nie, w y suw a ją ce  się z ciemnych ką tów 

yśzepczące ukiadkiem,  szuka jące  czło­
wieka,  którego nie będzie,  który nie 
przyjdzie.. .  A putem inne cienie, wyśl i ­
zgujące się za p lecami pie rwszych,  rzu 
caiące się n'a nich... brzęk ka jdanków 
ręcznych,  głuche jęki... wreszcie w ś c i e ­
kłe, pełne oburzenia i p rzekleńs tw,  o- 
ki zyki, zdradzając  Wil la rda  Layle, któ 
ry odda ł  ich w ręce policji!

Dan wyobrazi ł  s ob !e to wszystko ,  
tak wyraźnie,  że zdawało  mu się przez 
chwilę,  że to rzeczywistość.

Tak ,  już się tego nie zatrzyma, 
wszys tko  musi się odbyć tak, j'ak przy

puszczał .  ;>S] ebrna  S trza ła"  rzuci na 
W dla rda  Layle‘a oskarżenie  o zdiadę.

1 jasnem byb o, co będzie w dal- 
s z j m  ciągu, gdy  raz już podejrzenie 
zbudzi  się w g łow ach  tych ludzi. W  
ciągu jednej nocy rozejdzie się w ś r ó d  
niezliczonych mętów londyńskich wieść 
iż sp raw a  klejnotów ks. Renburg  zo­
s tała s t racona ,  dzięki zdradzie Layle‘a.

Od tej chwuli los Wi l la rda  Layle‘a 
bęazie  zdecydowany.  Męty londyńskie 
umieją się mścić: znajdą  zdrajcę i z a ­
biją. Nie będz ie  takiego zaką tka  na ku­
li ziemskiej,  gdzie mógłby  się skryć 
przed ich zemstą.  A najst raszniejsze w 
tern wszystkiem było to, że Wi l lard  La­
yle był ojcem najmilszej dziewczyny,  
j aką  kiedykolwiek zdarzy ło się spot ­
kać Valmonowi  Dan.

Dan znów otarł  pot  z czoła.  Sy tu a ­
cja była tak t rudna  i skompl ikowana  że 
w ym agała  wyją tkowej  j’asności  myśli i 
spokoju.  Machinalnie wyciągną ł  ręce i 
znów kluczyk s ta l owy znalazł  się w  jed 
nej z dziurek na marmurowej  tablicy, 
zwinne  palcy połączyły odpowiednie  
druty.  Tanc i  i Layle żegnali  się właśnie

—  A więc pamiętaj!  —• rozkazał  
Layle.

—  Dobrze,  już ja tego przypi lnu­
ję, ale proszę mnie nie mieszać do 
m o k r e j  s p r a w y .  Nie znaczy to, 
żebym miał odma wia ć  wogóle. . .  ale nie 
teraz.  Za  duża to sp rawa dla mnie. Do­
wiem się, co tylko będę  mógł,  ale to 
już wszystko,  co mogę  zrobić'

—  Dobrze,  niech cię d jab l i !... —  
głos Layle‘a brzmiał  ostro,  nerwowó.  
—  Niczego  więcej nie żądam.  Gdy  do­
wiesz się czegoś,  dasz  mi na tychmiast  
znać. Możesz zate lefonować do mnie. 
Ale bądź  ostrożny,  a najważnie jsze że 
byś nikomu ani s łowa o tern nie w spo ­
minał '

—  Proszę  mi wierzyć,  ja sam rozu­
miem, j’aka to w a ż n a  sprawa.  Ten  czło 
wiek. k imby o-n nie by ł, musi mieć do­
brze zorganizowaną  sieć szp iegowską .

A wie on ba rd zo  dużojS:za dużo! Nie 
p o d o b a  mi się to. Wie  pewnie i to, co 
nie wszyscy  nasi wiedzą.

—  Straszno?  —  zapytał  d rwiąco 
Layle.

Tanc i  z wyrzutem spojrzał  na niego
—  Nie mówił  pan tak do mnie k ie ­

dy ostatni  raz robiłem dla p'ana tą mo­
krą sprawę. . .  Dowidzenia  mr. Layle. 
Niech pan nie opo wiada  o tej kartce.  
Pan  naw et  nie wie,  czy jeden z przy­
jaciół nie jest autorem.

—  Dowidzenia ,  —  rzekł Layle.
Dan nie zde jmował -duch'aw'ck z u-

szu, jego zdaniem, nie wszys tko  było 
skończone.

Gdy rozległ się trzask zat rzaśn ię ­
tych drzwi,  Dan wyjął  kluczyk, zat rzy­
mał dynamo-maszynę ,  włożył  p’alto i 
kapelusz i wyszedł  z l aborator jum.

Zbliżało się południe.  Dan nie śp ie ­
sząc się skierował się ku restauracj i  na 
śniadanie,  ale po drodze ws tąpi ł  na t e ­
legraf i nadal  depeszę nas tępującej  
treści:

Pos tanowienie  pańskie nie wycho­
dzenia z domu w' pomecizi’ałek w  no­
cy, jest  bardzo  mądre.  Winszuję  panu 
z wielu względów".

Tym czase m Wil lard Layle wracał  
pieszo do domu.

T a k  b \ ł  pogrążony w swycli  ponu­
rych rozmyślaniach,  że nie zauważył ,  
że miał drogę  ba rd zo  da leką  i dopiero 
po godzinie zotrzynrał się przed domem 
Zamyślony  i zdene rw ow any  w szedł na 
schody.

W  przedpokoju spotka ła  go córka:
—  Papa ,  przyniesiono jakąś  depe­

szę, położyłam jąd ia  biurku.
Layle odpowiedz ia ł :  .Dziękuję, ko­

chanie".  i wszedł  do gabinetu.
Chwilę później upadł ciężko na krze 

sło, zlany zimnym potem. Chciał  krzy­
knąć, ale nie mógł.  Blady  był, jak płót­
no, oczy rozszerzone,  wyTażał '  y prz e­
rażenie.  To,  co się stało było chyba 
d jabe lską  sztuczką.. .  Przed godziną o­

puścił  Layie magazyn  T a n c i ‘ego i za­
nim doszedł  do c omu, wyprzedz i ła  go 
depesza  w której ten człowiek winszo­
wał  mu pos tanowienia ,  nie brania u- 
działu w iTapadzie na pałac ks. Ren­
burg.

Nieludzki,  zabobonny s trach prze­
szył jego serce,  pokój zaczął  wi rować  
przed jego oczyma Z głuchem jękiem, 
Layle zachwia ł się i padł  na podłogę,  
zac iska jąc kurczowo w  pięści depeszę.

Siedząca w sąsiednim pokojućNel-  
ly. usłyszała hałas i drgnęła.

—  Co to?
Widocznie ojciec coś przewróc ił?  

A może to< ktoś ze służby?. .
—  Czy to ty ojciec? —  zawołała,  

z rywając  się z krzesła.
W  sąsiednim pokoju panowa ła  ci­

sza.
Nelly wbieg ła  do gabine tu :  ojciec 

leżał na podłodze,  twarzą  tfa dół, dy­
sząc ciężko.

—  Mamo,  prędzej! —  krzyknęła 
Nelly, —• ojciec zemdlał. . .  prędzej. ,  po 
doktora!

Uklękła i drzącemi  rękami podnio- 
ła głowę ojca. Z ręki Layle‘a wyp’adł 
zmięty papier.  Oczy  jej mimowoli  pa­
dły na czarne litery depeszy  i p rzeczy­
tały ją.

W  tej chwili wbiegła mrs. Layle, 
blada  i przerażona . Wspólnemi  siłami 
podniosły bezwładne  ciało i położyły 
na kanapie

—  Co... co się s ta ło? Nelly, po­
wiedź, co się s ta ło?  —  pyta ła  go rą ­
czkowo matka ,  usiłując oc ucić zemdlo­
nego.

Nelly ziłaczącym gestem wskaza ła  
leżącą depeszę:

— Coś w związku z tern...
—  Pomóż mi, Nelly...
Mrs. Layle rozpięła kołnierzyk m ę ­

ża i podkładała poduszkę  pod głowę.
Nellyy podniosła depeszę i poda ła  

ią matćg? Blade usta mrs. Layle zaci­
snęły się,' twarz w \ Pażafa zdziwienie i

niepokój.  Córka  me spuszcza ła  oczu z 
jej twaizy.

—  Mamo, szepnęła,  —  c o ś . w  tern 
jest,  coś n iedobrego a ojciec jest  w 
to wplątany!

—  Ciszej,  miła, ty...
—  Mamo,  widzisz,  co jest  nap is a­

ne w tej depeszy. . .  a pamiętasz,  jak oj­
ciec uparcie odmawia!  propozycji  D a ­
na, Więc  tu l i te  chodzi ło .o .br idża?  By­
ło w tern coś poważniej szego. . .  na tyle 
poważnego,  że ojciec ukrył to przed 
tobą nawet.  Dziś rano  byt niespokoj­
ny i zdene rw ow any bardzo, '  zauważy­
łam .Pdrazu,  byłam przest raszona.  A 
teraz ta depesza —  to zemdlenie!

—  Cicho, dcho. . .  — p ow st r zym y­
wała ją matka.. .  Służba może^ckH po­
słyszeć. Masz  rację, naturalnie,  to wszy 
s tko  trzeba wyjaśnić. . .  ale tymczasem 
nie można  o tern mówić.  Porozmawiam

1 ó tern poważnie  z ojcicm, gdy  będzie 
się czuł lepiej.

Mrs. Layle z t rudnością panowała  
nad st rachem.  Dziwne zachowanie  mę­
ża, da w no  juz wzbudziło w niej pode j ­
rzenia, które były tak straszne, :  że nie 
śmiała o mcii myśleć.

Rozdział IV. Notes Valmor.a Dana.

Druga  wybiła  na dużym zegarze na 
wieży. Rzadko zaturkotał  po uśpi,pitej 
ulicy, spóźniony  taxis. W  parku k ła ­
dły się gęste,  ciężkie cienie. Czarne 
chmury zasłaniały księżyc, d robny de­
szczyk mżył chwilami W porywach  
silnego wia tru ' szumiały drzewa w pa r ­
ku smutną  i ponurą melodje.

Na rogu ulicy cicho było i pusto,  
samotna  l a ta r n ia 'ga zowa rzucała słabe 
światło n a  chodnik i na ściany domów,  
ale kilka kroków dalej panow ał  mrok 
zupełny.  Noc objęła ciemnemi s k rz y ­
dłami całe miasto.  W mroku tym kryli 
się ludzie —  wrogowie .  Jedni  szeptali  
cicho, niespokojnie,  skradal i  się ku do­
mowi,  który mieli ograbić,  d rudzy przy

tajeni  w najgłębszym mroku,  z niecier 
p l iwośc ią  oczekiwali  sygnału,  by rzu­
cić się na złoczyńców zwyciężyć ich i, 
z ka jdankami na rękach zaprowadzić  
do więzienia.  Słyszeli wyraźnie szept  
członków szajki „Srebrne j St rza ły"—  
zaniepokojonych nieobecnośc ią  wodza .  
Zegar  wybił  pół do trzeciej, potem trzy 
kw adranse  Ale złodzieje me mogli się 
zdecydow ać  na rozpoczęcie swego dzi-e 
ła bez wodza.

Drobny deszcz mżył, przenikając ich 
zimnem do szpiku kości. Coraz  częściej 
wyrywało  się z ust  głośniejsze słowo, 
przekleii ;two. Policjanci  słyszeli w y r a ­
źnie spory i głuche niezMdow-oienie spi 
skowców.

Wreszcie pieć postąpi  wysunęło się 
z  d e m ó w  i skierowało się ku oknu ku­
chennemu.  SekundyJ płynęły wolno w 
martwej ciszy. Nagle ciszę przerwało  
ostre skrzypienie krajanego djamentein 
szkła.

Nadesz ła  chwila s tanowcza.  W s z y ­
stko odbyto-się nadzw--yczaj  szybko j  ci 
cho.

ię Za  pierwszemi postaciami w y s u n ę ­
ły s.ię inne. Błysnęły niby oczy jastrzę 
bie, latarki elektryczne Człowiek,  p r a ­
cujący przy wyjmowaniu  szyby, uczuł 
że Nemia usuwa mu się z pod nóg Z a ­
nim zdążył krzyknąć,  czyjaś ręka zaci­
snęła mu usta.  Zaledwie minęło kilka 
l rmut ,  a członkowie „Srebrne j Strz*a- 
ły“ znaleźh się w rękach policji. Było 
to dla nich tak niespodziewane ,  że bez 
anoru  poddal i  sic. Walka  w tych wa 
'•tutkach była niemożliwą,  nie. można  
było nawet  rozpoznać, swego od .w m -  
ga!

Ciszę  i przeciął  znów s rebrzys ty 
gwizel. W  odpowiedz i rozległ się turkot  
motoru , wielkie, ciemne auto zat rzy­
mało się przed pałacem ks Renburg.  
Z parku wysunęły się dwa nowe cienie 
i s tanę łv w.Jbramic z rewolwerami w 
ręku. odcinaiac odwrót  i odbierał, ' ,c o- 
sfafni? nadzieję ratunku
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